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Żywy udział w tegorocznych wyborach brało 
polskie duchowieństwo katolickie. Objaw ten 
tembardziej nazwać należy radosnym, że świadczy 
nietylko o narodowych uczuciach tlejących wśród 
kleru, lecz także o budzącem się wśród niego sil- 
niejszem zainteresowaniu dła szerszych spraw spo- 
łecznych. Bierniej zachowywało sią duchowieństwo 
miejskie, które brało słaby udział we walce wy- 
borczej, natomiast wśród duchowieństwa wiejskiego 
objawiło się przeciętnie niezwykłe zainteresowanie, 
miejscami tak silne, iż w niektórych okręgach sā- 
mi księża wiedli lud do urny wyborczej. A podo- 
bnie jak lud podzielił się na rozmaite obozy, tak 
i księża oddawali swe głosy na kandydatów wszy- 
stkich stronnictw, z wyjątkiem oczywiście socjal- 
no-demokratycznej partji. To żywe zajęcie się du- 
chowieństwa akcją wyborczą było tembardziej zna- 
mienne, że ogółem nie znajdowało uznania u na- 
czelnych władz kościelnych, które na przebieg wy- 
borów niemały wpływ wywarły. Podnosząc ten 
objaw, poruszamy tem samem sprawą, która acz- 
kolwiek nie jest traktowana jawnie w dziennikach, 
zajmuje jednak w wysokim stopniu publiczną opi- 
nję. Czynimy to tem śmielej, że stojąc zawsze gor- 
liwie w obronie chrześcijańskich haseł i powagi 
władz kościelnych, jesteśmy tem samem zabezpie- 
czeni przed możliwem podejrzeniem co do natury 
kierujących nami intencyj. 

Stosunek naczelnych władz kościelnych do niższe- 
go duche wieństwa pozostaje w wspomnianym wypadku 
w związku z ogólną kwestją udziału duchowieństwa 
w politycznem życiu, której bliższe rozpatrzenie 
musi niewątpliwie doprowadzić do oświadczenia się 
za koniecznością tego udziału. Za takiem rozwią- 
zaniem pytania przemawia zarówno interes Ko- 
ścioła, który najlepiej praw swych dochodzić może 
tam, gdzie się prawa uchwala, jak i interes spo- 
łeczeństwa, a w szczególności takiego, jakiem jest 
nasze. Dopuściwszy raz duchowieństwo do owego 
udziału, należy jednak ze strony kościelnej pozo- 
stawić mu szeroką swobodę działania, o ile wprost 
nie naruszy w swych odniesieniach dyscypliny i ko- 
ścielnych przykazań. Inaczej udział byłby tylko 
pozornym, a w skutkach nawet 1 szkodliwym, bo 
sztucznie na korzyść . jednego stronnictwa użyty, 
musiałbr oddziałać szkodliwie na stosunek ludno- 
ści du duszpasterzy, rozbudzając równocześnie wśród 
samego duchowieństwa przeciwne karności kościel- 
nej dążności. 

Udział duchowieństwa w politycznem życiu ma 
dla naszego kraju osobliwe znaczenie, bo nietylko 
reprezentuja ono znaczną część naszej intelligencji, 
lecz poparte religijnością ludu, może nieocenione 
oddać krajowi przysługi na tych polach pracy spo- 
łecznej, na których lud albo nie znajduje odpowie- 
dnich jego warunkom przodowników, albo znalazł- 
szy, nie obdarza ich potrzebnem zaufaniem. Do 
osiągnięcia tego celu potrzebuje jednak duchowień- 
stwo swobody działania, bo chcąc na lud skute- 
cznie działać, musi iść razem z nim, inaczej go- 
tów lud — z własną i dla kraju szkodą — pójść 
bez niego, własną, mylną może drogą. Przeciw 
skrajnym i istotnie szkodliwym dążnościom bądzie 
samo społeczeństwo najskuteczniej przeciwdziałać, 
lecz tam, gdzie skrajności nie ma, godziłoby się 
formalne względy podporządkowywać wyższym, 
tem bardziej, gdy stosowanie przeciwnej zasady, 
mogłoby grozić wywołaniem przykrego i demora- 
lizującego oporu. 

Wyłączne prawo władzy kościelnej dowolnego 
stosowania kar dyscyplinarnych do podwładnego 
duchowieństwa, nie może być poddane jakiejkolwiek 
wątpliwości, jest to bowiem wewnętrzny zakres jej 
działania, w który wiernym wchodzić żadną miarą 
nie wolno. Lecz na odwrót przyznać sią godzi, że 
skutki owych zarządzeń dyscyplinarnych, mogą 
także poza życiem hierarchicznem oddziaywać na 
życie społeczne, a wówczas mogą wraz z innemi 
objawami społecznemi podledz bacznej ocenie. Nie 
można wówczas dziwić się społeczeństwu, jeżeli 
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bezpośrednio a boleśnie dotknięte owemi sku- 
tkami, mogącymi wprowadzić w kraj — jak 
tego doświadczenie uczy — straszliwy zamęt i po- 
ruszyć nieposkromione namiętności, pragnie gorą- 
co, by władze kościelne kierowały się przy wy- 
dawaniu podobnych zarządzeń — nietylko wzglę- 
dami na wewnętrzną karność kościelną, lecz także 
względami na rozległe skutki, jakie w życiu po- 
litycznem wywrzeć mogą. Zyczenie to zmierza po- 
dówczas tylko do tego, by władze duchowne u- 
miały własny interes pogodzić z względami na do- 
bro publiczne, które raz naruszone, tylko z trudno- 
ścią daje się znowu naprawić.. 

Jeżeli władze kościelne nia we wszystkiem u- 
miały aotychczas tym społecznym wymaganiom kraju 
sprostać i uwiedzione jednostronną chęcią utrzymania 
karności kościelnej, przedsiębrały daleko idące za- 
rządzenia, bez uwzględnienia skutków, jakie z nich 
na kraj, znajdujący się w wyjątkowem położeniu 
spłynąć mogły, to mimo to z pełną otuchą spoglą- 
damy w przyszłość, ufni, że władze kościelne, na 
których czele stoją postacie o wyjątkowo prawych, 
wzbudzających powszechną cześć charakterach 
i sercach oddanych Kościołowi i Ojczyźnie, zachę- 
cone jednomyślną opinją kraju, uwzględnią jego 
niezwykłe położenie i zdotają wyrozumiałością chrze- 
ścijańską i łagodnością zapobiedz dalszym, szkodli- 
wym następstwom i grożące niebezpieczeństwa za- 
żegnać! 


Nowa koalicja. 
Wiedeń d. 12 kwietnia. 
(List oryginalny „Głosu Narodu*). 


(6) Wśród zgiełku parlamentarnego i szczęku 
oręży krasomówczych, wypełniających początek se- 
sji, jakoteż pod wrażeniem dymisji gabinetu i po- 
wstałego stąd zamieszania, oraz wogóle pod wraże- 
niem nowości parlamentu, uszło powszechnej uwa- 
dze główne znamię położenia, które obecnie wśród 
ciszy świątecznej tem wypuklej się uwydatnia. No- 
wy parlament zadał hr. Badeniemu i jego gabine- 
towi dotkliwą porażkę — oto główne treść dotych- 
czasowej działalności nowo wybranej Izby posel- 
skiej. Porażkę gabinetu atoli nie spowodowały bez- 
pośrednio mowy skrajnej opozycji, ani też „wybory 
galicyjskie", lecz to, co się odegrało w tymże cza- 
sie za kulisami parlamentarnemi i co też było po- 
wodem dymisji gabinetu. Pisma półurzędowe po- 
dawały stereotypowo jako powód przesilenia mini- 
sterjalnego, nieudanie się hr. Badeniemu wytwo- 
rzeuia takiej większości, jakiej sobie życzył, miano- 
wicie, iż do większości nie zdołał on przyciągnąć 
niemieckiej liberalnej własności ziemskiej, a reszta 
prasy powtarzała ten ntarty komunał, nie wnikając 
bynajmniej głębiej w istotę rzeczy. 

Tymczasem powodem dymisji było samodzielne 
utworzenie się autonomicznej większości, nie prze- 
ciw br. Badeniemu, ale przeciwko woli większości 
silnie zespolonej i silrej, jakoteż „posiadającej świa- 
domość swej siły*. W tem właśnie sęk. Silnie zespo- 
lona większość, mająca nadto świadomość swej 
siły, która się utworzyła bez wiedzy rządu, a na- 
wet wbrew jego woli, jest większością samodzielną, 
a nie taką większością, jak owe „od wypadku do 
wypadku*, zależne zupełnie od gabinetu. 

Wobec takiej wątpliwości jak obecna jest wła- 
ściwie rząd zależnym, a tego właśnie żadną miarą 
hr. Badeni nie chciał, a jeśli on liberałów niemie- 
ckich koniecznie pragnął wciągnąć do większości, 
to jedynie w celu nałożenia tej większości pęt, któ- 
reby wolne jej poruszanie krępowały. Z tem się 
większość nie zgodziła i gabinet podał się do dy- 
misji, której cesarz nie przyjął wzmacniając ponie- 
kąd jego stanowisko wobec teraźniejszej większości 
owym ustępem pisma odręcznego, który powiada, 
iż rząd ustanowiony przez Cesarza, nie może sią 
krępować trudnościami położenia parlamentarnego, 
lecz musi się kierować jedynie interesami państwa. 
Słowa tego cesarskiego pisma odręcznego utworzy- 
ły też most dla powrotu tego samego gabinetu 
znowu do steru władzy rządowej. 

Ale cóż będzie pomimo tego ostateeznie, jeśli 


większość okaże sią istotnie samodzielną i nie da 
Się prowadzić, lecz natomiast w poczuciu swej siły 
Bama zechce prowadzić ? Odpowiedź na to jedyna: 
rozwiązanie obecnej Izby poselskiej lub nowa dy- 
misja gabinetu hr. Badeniego. | 

Bądź co bądź wśród wielkiej wrzawy, jaką sl 
sesja parlamentarna rozpoczęła — odbyła sią w ci- 
chości mała rewolucja pałacowa, podobna nieco do 
owej, która była zwróconą przeciw hr. Taaffemu 
i była rodzicielką koalicji. I obecnie oznacza więk- 
szość parlamentarna, koalicją stronnictw z tą je- 
dnakże różnicą, iż na razie idą one ręka w rękę 
z rządem. Zobaczymy co się w przyszłości z tego 
wyłoni. Położenie jest jednak bardzo niepewnem. 


Logika faktów. 


Pod tytułem „Z Nowej Judei* znajdujemy w war- 
szawskiej Roli dobrze napisany artykuł o stosunkach 
galicyjskich, podpisany pseudonimem: Lechita. Z ar- 
tykułu tego pozwalamy sobie przytoczyć następujące 
wyjątki: 

Po smutnej pamięci dla Galicji roku 1846 — pi- 
sze Lechita — dla zmiany usposobienia tutejszego 
chłopa nie zrobiliśmy nie, gdy tymczasem żyd robił 
wszystko, co tylko było można, aby między chatą a a 
dworem istniał stały rozbrat. Gdy zaś przyszło jeszcze 
i równouprawnienie żydostwa, to ostatnie stało się 
panem położenia. Chłop do inteligencji zaufania nie 
miał, a że jako niecświecony i niezaradny ulegać ozy- 
imś wpływom musiał, więc nie łatwiejszego dla żyda 
nie było, jak wpływ ten wywierać i ludnością wło- 
ściańską zawładnąć całkowicie. A jakby niedość byłe 
samej umiejętności, jaką żyd posiada, gdy idzie o wy- 
zysk ludzi, zwłaszcza prostych i prawo tutejsze przy- 
chodziło mu, niestety, z pomocą skuteczną. Nie tak 
odłegłemi są czasy, kiedy za 5 złr. pożyczonych na 
lichwę, żyd mógł wyzuć włościanina z iego własnej 
osady, a statystyka Pilata wskazuje, że np. w okre- 
sie czasu od r. 1875 do 1888, a więc w ciągu lat 
ośmiu — do dziesięciu tysięcy osad włościańskich prze- 
szło za długi lichwiarskie na własność wierzycieli. 

Wprawdzie od czasu wydania prawa o lichwie 
stosunki te uległy pewnej zmianie; w każdym jednak 
razie nie zmieniły się one o tyle, iżby tutejsza ludność 
włościańska nie pozostawała w bezwzględnej niemal 
zależności od żydostwa. Owszem wyrobił się już sto- 
sunek taki, że tutejszy gospodarz rolny prawie nie 
rozporządza własnością swoją, wszystko bowiem, po- 
czynając od płodów ziemi, a kończąc na kurczęciu i 
kwarcie mleka, już naprzód, sposobami różnemi, wziął 
w swoje posiadanie żyd. Jeźli zaś czego nie zdążyŁaęEji 
zabrać na miejscu, to najczęściej zabierze mu w mig® Si 
steczku. Dzieje się to w sposób trudny do wiary, paiSGR4 
jednakże prawdziwy i do sprawdzenia w pierwszy 
lepszej mieścinie galicyjskiej łatwy. Burmistrzem wkgę 
miasteczku jest żyd, zastępcą jego — żyd i sekreta- 
tarzem także żyd; słowem cały urząd i władza miej- 
ska są w ręku żydów. Gdy więc w dniu targowym 
włościanie okoliczni przybywają z produktami na sprze- 
daż, żydzi, którzy jedynymi są nabywcami, dają im 
ceny naturalnie takie, jakie sobie sami ustanowią, a 
które najczęściej są niższemi od połowy nawet war- 
tości rzeczywistej produktu. Chłopek oczywiście na 
cenę mu ofiarowaną zgodzić się nie chce, ale wtedy 
żydzi starają się wywołać zajście, awanturę i w 
ogóle jakiekolwiek nieporozumienie, które ostatecznie 
rozstrzyge burmistrz lub jego zastępca — a nie po- 
trzeba dodawać, *e rozstrzyga je wedle jednej i tej 
samej metody: wygrywa zawsze żyd, podczas gdy 
włościanin odchodzi z kwitkiom. 

Nikt na wołowej skórze spisaćby nie zdołał tych 
nadużyć, jakich żydostwo galicyjskie dopuszcza się 
względem tutejszej ludności włościańskiej, 8 co jest 
najgorszam i najsmutniejszem, to że o ukróceniu nad- 
użyć tych nikt na serjo nie myśli i myśleć nie chce. 
Do wyjątków rzec można należą tu więksi posiada- 
cze ziemscy, którzyby wyzysk, jakiego ofiarą pada lu- 
dność wiejska, brali żywiej do serea i starali się go 
ograniczać; słowem, którzyby w jakiejś uczciwej sa- 
moobronie nieśli pomos ludowi lub dawali iniejaty- 
wę. Gdzież tam! — zdarza się tak nawet, że gdy 
z inicjatywą sama ludność wystąpi, zamiast pomocy, 
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napotyka przeszkody i trudności. Mógłbym przytoczyć 
dowodów dłu'i szereg. Ograniczę się na przykładzie 
jednym ale, jako oświetlenie, wystarczającym. W po- 
wiecie wielickim jest gmina i wieś Brzegi, w której 
szkoły nie ma, ale za to w środku wsi wznosi się kar- 
ozma a w tej karczmie żyd czyhający, rzecz presta, 
na mienie i dorobek mieszkańców. Ci ostatni przy- 
szedłszy do przeświadczenia, jak ogromną karczma 
przynosi im szkodę, uradzili pomiędzy sobą, ażeby ją 
wraz z placem obejmującym 44 sążni kwadratowych, 
od właściciela dóbr nabyć, zburzyć i na jej miejscu 
pobudować szkołę, żyda zaś ze wsi raz na zawsze 
się pozbyć. Wartość karezmy, jako budowli starej, 
drewnianej i słomą krytej, wraz z placem, nie prze- 
nosi naprawdę jakichś trzystu guldenów; gdy jednak 
chłopi z propozycją kupna zwrócili się do dziedzica, 
ten zażądał od nich 700 złr. 'farg w targ i ostate- 
cznie ugodzono nabycie karczmy za 600 złr. Chłopom 
wprawdzie cena ta wydała się za wysoką, przystali 
na nią przecież, byleby się od szynkarza żyda u- 
wolnić. 

Po upływie dni kilku, chłopi udali się do dwo- 
ru dla zawarcia kontraktu, aliści jakież było ich 
zdıiwienie, gdy dziedzic oświadczył że karczmy ta- 
niej jak za 650 złr. nie sprzeda. Tej ceny włościa- 
nie dać już nie chcieli — i w dalszym ciągu kar- 
czma z żydem jak była tak jest, wyzysk jak istniał 
tak istnieje, szkoły zaś jak nie było tak nie ma. Naj- 
lepsze intencje mieszkańców zostały w ten sposób 
zniweczone, a jak fakta takie działają na ogół lu- 
dności wiejskiej, zbytecznem, zdaje mi się, byłoby to 
cbjaśniać. Chłop jest tu wciąż tego przekonania, że 
go „panowie zaprzedali żydowi*, przykłady zaś w ro- 
dzaju wyżej przytoczonego utwierdzają go tem silniej 
w przekonaniu takiem. 

Inaczej zupełnie zachownie się inteligencja nasza 
kiedy idzie o potrzeby żydowskie i nawet o ich po- 
trzeby wyznaniowe. Jak wtedy bywa, niech znowu 
żywy przykład to stwierdzi. W jednem z pism gali- 
cyjskich w artykuliku zatytułowanym „Podziękowa- 
nie“ czytam dosłownie co następuje: „Uważam za 
obowiązek wyrazić W-mu Panu Gwalbertowi 
Ziembickiemu inżynierowi i przedsiębiorcy bu- 
dowy koszar wojskowych w Żółkwi, publiczne po- 
dziękowanie za szezodry dar 250 złr.. złożony za ini- 
cjatywą burmistrza tutejszego W. Pana Eugenju- 
sza Rozwadowskiego, na pokrycie blachą 
dachu w pamiątkowej synagodze tutej- 
szej. Przyjm Panie tych kilka skromnych słów pe- 
dzięki, z przekonaniem, że postąpieniem swem zje- 
dnałeś serea i ogólne uznanie mieszkańców grodu 
tutejszego. (podpisano) Hersch Gerstenfeld 

zarządca synagogi". 

Trudno byłoby chyba o coś bardziej wymownego. 
Że zaś objawy „braterstwa* i „asymilacji* z judu- 
aizmem aż tak daleko idące oddziaływać muszą na 
ludność chrześcijańską w sposób demoralizujący i bu- 
dzić względem inteligencji chrześcijańskiej coraz wię- 
kszą nieufność, przy wzrastającem równocześnie roz- 
goryczeniu, dodawać i tego nie potrzeba, gdyż każdy 
zastanawiający się, chociażby powierzchownie tylko, 
nad psychologją mas — pojmie to łatwo. 

A io jednej jeszcze niezmiernie ważnej okolicz- 
ności wspomnieć mi wypada. Koło polskie w Wie- 
dniu, pomimo głośnych skarg ludności chrześcijań- 
skiej, broniło systematycznie interesów nie tej osta- 
tniej, jakby to logika najprostsza i miłość bliźniego 
wskazywała, ale przeciwnie broniło zawsze i to nie- 
raz zawzięcie interesów żydowskich. To też dziś lu- 
dzie najpoważniejsi nie ważają się wypowiadać zda- 
nia, iż zwycięstwo stojałowszczyzny i wogóle partji 
wywrotowej przy wyborach ostatnich — to smutny 
bardzo ale naturalny rezultat zachowania się Koła. 
Nie pomyślano tam o koniecznych reformach ekono- 
mieznych na drodze prawnej, więc do reform (!) da- 
ły hasło żywioły wojujące bezprawiem, anarchbją i w 
niej dla siebie szukające podstawy. Wprawdzie Koło 
polskie jest mocno zażydzone, licząc aż siedmiu po- 
słów żydów, niemniej przecież posłowie ci nie sta- 
nowią większości. Tymczasem ilekloć przyszła na po- 
rządek dzienny kwestja reform ekonomicznych w naj- 
nieszczęśliwszym stosunku żyda do chłopa, a posło- 
wie nasi chrześcijańscy ciągnęli zawsze za głosem 
kolegów starozakonnych, którym naturalnie szło o to, 
aby w stosunku tym nie zmieniło się nie, to jest, 
aby lud galicyjski był oddanym, jak dotąd, na łaskę, 
i niełaskę pasożyta. Ale naprężenie w stosunkach 
tych opłakanych nie mogło trwać bez końca; gdy 
przeto żydzi sami zauważyli, że struna jest zbyt na- 
ciągniętą i że pęknąć może, czyli że lud doprowa- 
dzony do ostateczności zwrócić się gotów wsposób 
mniej potulny przeciwko ciemiężcom swym i wyzy- 
skiwaczom, woleli pójść za hasłem wywrotowej stoja- 
łowszczyzny i wraz z nią, korzystając z agitacji wy- 
borczej, podburzać go przeciw inteligencji, kwiute- 
sencją czego były właśnie bezprawia i mordy, jakich 
dotychczas, przy żadnym z aktów wyborczych w kra- 
ju tutejszym nie widziano. 

Przysłowie powiada: iż nie ma takiego złego. któ- 
reby na dobre nie wyszło; a jakkolwiek nie wszyst- 
kie przysłowia mają za sobą rację bezwzględną i nie 
wszystkie się sprawdzają, to jednak sprawdzenie się pray- 
słowia w tym wypadku jest rzeczą przez wszystkich 


ludzi pragnących naprawdę dobra swojego społeczeń - 
stwa, mocno upragnioną. Bo w konkluzji tego com 
dotychczas powiedział, niczego z pewnością tak go- 
rąco pożądać nie należy, jak tego przedewszystkiem, 
aby nauka i wskazówka. jaką nasi mężowie publicz- 
ni przy wyborach z kurji V otrzymali, w las nie po- 
szły. Im dłużej bowiem stan taki rzeczy trwać będzie, 
im szersze wyzysk żydowski klas pracujących wiej- 
skich przybierać będzie rozmiary; im dłużej, słowem, 
wstrzymywane będą w stosunkach tych reformy, któ- 
rych konieczności tylko zaślepieńcy widzieć nie mo- 
gą — tem skutki mogą być grożniejsze. Logika fa- 
któw, w takich zwłaszcza razach, bywa nieubłagang 
i o tem powinniby pamiętać ci, którzy przodowni- 
ctwo w sprawach publicznych na siebie wzięli. Upo- 
rządkujmy, mówiąc Krótko, stosunek żyda do chłopa 
tak, aby ten ostatni nie był narzędziem pierwszego 
i materjałem do wyzysku bez miłosierdzia, a stoja- 
łowszczyzna i wszelkie żywioły jej pokrewne pocznją 
odrazu, że im się grunt usuwa. Toć to takie proste 
i takie — dla najciaśniejszych nawet głów — do- 
stępne ! 


Z KRAJU. 


Mielec, d. 11 kwietnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 


Awantury żydowskie. — Co powiedza na to posłowie. — 
Zażydzenie Mielca. 


Przy odbywającym się u nas poborze do wojska 
nie obejdzie się nigdy bez awantur żydowskich. Urząd 
gminny pomimo kilkakrotnych w ubiegłych latach 
wydarzonych awantur, które zawsze żydzi wywołują 
z dziwną obojętnością, nigdy żadnych środków ostro- 
żności nie zarządzi. Arogancja naszego żydostwa prze- 
chodzi granice cierpliwości ludzkiej i oby nie stała 
się powodem nieszczęść w przyszłości. 

Wezoraj, jako w dzień sabatu, od samego rana 
przeciągały gromadki i gromady pauprów żydowskich 
i starszych szabasowników ulicą, w której odbywał 
się pobór do wojska, nie szezędząc Chrześcijanom 
przycinków i przezwisk. Ohłopi cierpliwie znosili wy- 
buchy humoru żydowskiego, lecz w miarę zwiększa- 
nia się gromad żydów, arogancja ich stawała się wię- 
ksza. Żydzi zaczęli obrzucać chłopów kamieniami, za- 
czepiano pojedynczo idących chłopów, a nawet bito 
po twarzy. Dziewiętnastoletni żyd uderzył chłopa bę- 
dącego w płóciance w twarz i pchnął go w piersi 
tak silnie, że tenże upadł na ziemię. Cierpliwość na- 
szego chłopa jent znaną, lecz i u najcierpliwszego 
przebierze się miarka. To też chłopi zaczęli się bro- 
nić, a tłum żydostwa gradem kamieni ich poczęsto- 
wał, Na powstały krzyk ludzie powybiegali z domów 
i z przerażeniem zobaczyli, jak żydzi bili katolików. 
Wreszcie pojawiła się znana z energji tutejsza poli- 
eja w sile trzech mężów i broniących się żydom chło- 
pów zaczęła odprowadzać do kozy. Żydzi w tryumfie 
poszli na rynek. Rezultatem walki było, że kilku 
chłopów nie nie winnych otrzymało większe i mniej- 
sze skaleczenia a z tych jednego strasznie pokaleczo- 
nego i krwią zbroczonego aresztowała policja. 

I cóż na to powie p. Dawid Abrahamowicz? Oóż 
na to powiedzą pp. Krempa i Winkoówski, których 
chłopi wybrali? Co powiedzą na to, że ich wyborcy 
idąc spełnić obowiązek wojskowy narażeni są na gu- 
zy i rany. Lecz niech się ci panowie nie dziwią. 
Miastem naszem liczącem przeszło 5 tysięcy z czego 
450/, jest chrześcijan, miastem, które w niedalekiej 
przyszłości ma otrzymać sąd obwodowy i gimnazju a, 
rządzi klika żydowska złożona z dość malowanego 
burmistrza i 88 radnych żydów; kilku radnych jest 
wprawdzie katolików, lecz ci na posiedzenia wcale 
nie chodzą. To też miasto przedstawia obraz nędzy 
i upadku. Brud i niechlujstwo czysto żydowskie spo- 
tkasz na każdym kroku; gdzie się obrócisz, gdzie 
rzucisz okiem, wszędzie żydzi i żydzi. Arogancja ich 
przechodzi granice cierpliwości i za to, że żyją Z nas, 
dziwną okazują wdzięczność, skoro w biały dzień, 
przy urzędzie gminnym, pod okiem policji rozbijają 
gojów. 

Ocknijmy się póki czas, weźmy się do obrony! 
Nie znać żyda, nie kupować nic u niego, nie mieć 
z nim żadnych stosunków, a zobaczymy eży arogan- 
cja ich się nie zmniejszy. Do stosunków tutejszych 
powrócimy jeszcze w następnych korespondenejach. 

Prawdomowny. 


ZE ŚWIATA. 


Berlin, d. 11 kwietnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Sensacyjny proces anarchistów. 

Pułkownik policji Krause jest bardzo popularną 
osobistością w Berlinie. Tem większe wrażenie wy- 
warła pogłoska, jakoby w czerwcu 1895 r. miał mieć 
miejsce zamach dynamitowy, skierowany przedewszy- 
stkiem przeciw osobie Krausego, a zagrażający przy- 
tem całej dyrekcji policji. Pogłoska ta wkrótce się 
potwierdziła i odtąd publiczność berlińska z niecier- 
pliwością oczekiwała sensacyjnego procesu, któryby 
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wznowił jej wrażenia wyniesione z rozpraw sądowych 
z czasów Hammersteina i Friedmanma. Dnia 7 kwie- 
tnia rozpoczął się wreszcie dawno oczekiwany proces, 
udział publiezności był też nadzwyczaj wielki, tak. 
że nie mogła się ona pomieścić nawet w tutejszych 
obszernych salach sądowych. 

Główny oskarżony Koschemann, który maszynę 
piekielną sam sporządził, opakował i nadał jako prze- 
syłkę pocztową, jest młodym człowiekiem, liczącym 
lat 23. Rysy twarzy kobiece, długie blond włosy 
spadające w lokach na ramiona i poczciwe niebieskie 
oczy, mie każą się bynajmniej domyślać anarchi- 
stycznego przestępcy w oskarżonym. Broni się on 
z wielkim spokojem, na pytania odpowiada po dłu- 
gim namyśle z pewnem wahaniem. Historję swego 
życia przedstawia jak następnje: Syn ubogiego do- 
zorey granicznego, pierwsze nauki pobierał w szko- 
le gminnej następnie uczęszezał do szkół średnich, 
po ukończeniu których, stndicwał elektrotechnikę w No- 
rymberdze i Budapeszcie. W wędrówce naukowej zwie- 
dził Szwajcarję, zatrzymując się czas dłuższy w Zi- 
richu. Do tej chwili nie zajmował się wcale kwe- 
stjami politycznemi. Po powrocie do Berlina oddał 
się Studjom historycznym i filozoficznym. Sechłosser, 
Voigt, Schopenhauer Büchner i Kant byli jego ulu- 
bionymi autorami. Wkrótce później poznał wielu tu- 
tejszych anarchistów, brał udział w ich zgromadze- 
niach, o których jednak, zarówno jak i o osobistościach 
nic wspominać nie będzie, prosząc, by napróżno nie 
zadawano mu pytań w tym kierunku. Program anar- 
chistyczny opiera oskarżony z praktycznej jego stro- 
ny na ekonomicznej potrzebie, z teoretycznej na ide- 
alnem poczuciu sprawiedliwości i dobra powszechne- 
go. Anarchiści, mówi spokojnym, lecz pewnym gło- 
sem oskarżony, nie pragną gwałtów. któremi posłu- 
gują się terroryści, ich działalność ma na celu tyl- 
ko publiczne dobro i opiera się na najszłachetniej- 
szych rysach natury ludzkiej, t. j. na bezintereso- 
wności i ofiarności swego indywidualnego dobra na 
rzecz ogólną. Anarchistów dzieli eskarżony na 3 gru- 
py: Indywidualiści opierają się na teorjach Nietsche- 
go, Kollektywiści idą za programem Mackaya, wre- 
szcie Komuniści, do których należy oskarżony, jako 
podstawę swej filozofji uważają li tylko pragnienie 
zapewnienia szczęścia wszystkim ludziom, mającym 
niezaprzeczona prawo do życia i bytu. Zeznania oskar- 
żonego robią wrażenie, że ma się do czynienia z czło- 
wiekiem obłąkanym, psychopatycznym typem uroje- 
nia pierwotnego. Jeden z przysięgłych stawia też 
wniosek, by przedewszystkiem poddać oskarżonego 
ekspertyzie lekarskiej, ten jednak przerywa, oświad- 
czając, iż jest zupełnie zdrów umysłowo. Wobec te- 
go jednak, że zeznania dozorców więziennych przy- 
puszczenie sędziego potwierdzają, ekspertyza prawdo- 
podobnie dokonaną zostanie. 

Drugi oskarżony Westphal liczy lat 34. Niskiego 
wzrostu, krępy, o rysach twarzy ostrych i energi- 
cznych, mówi z brawurą niespokojną i nienaturalną, 
przypominającą mowców zgromadzeń robotniczych. 
Anarchistą oskarżony nie jest, uważa bowiem tę do- 
ktrynę za zgubną dla społeczeństwa. Natomiast wy- 
znaje otwarcie i z pewną dumą, iż jest zwolennikiem 
socjaln»-demmokratyoznej partji. Co do stosunku swego 
z Koschemanem, oświadcza, iż nigdy nie był on 
bardzo bliskim, Przez jakiś czas oskarżony unikał go 
nawet, gdyż miał podejrzenie, że Koschemann kocha 
jego żonę. Istnienie maszyny piekielnej było mu zu- 
pełnie obce. 

Pani Westphal, rozwiedziona z mężem, jest ko- 
chanką  współoskarżonego Webera. Kobieta ta nie 
robi woale przyjemnego wrażenia. Chuda, koścista 
o ostrym, chrapliwym głosie, przypomina żywo kary- 
tury emancypantek z pism humorystycznych. Zezna- 
nia jej nie mają nie ciekawego. Zaprzecza stanow- 
czo, jakoby miała udział w przestępstwie, o którym 
dowiedziała się dopiero po jego spełnieniu. Oskar 
Maks Weber jest znowu typem zapalonego, nieuofa- 
jącego się dla swej idei nawet przed zbrodnią, fana- 
tyka. Czarne, płonące oczy, w twarzy wyraz zacię- 
tości, energji i odwagi. Oskarżony przyznaje, iż by- 
wał wprawdzie na zgromadzeniach anarchistycznych, 
zasady jeanak tam wygłaszane bynajmniej nie przy- 
padały mu do smaku. Nie wiedział wcale o tem, 
że puszka zawierająca maszynę dynamitową została 
Krausemu posłaną. gdyż w tym wypadku byłby nie- 
chybnie zawiadomił policję. Oskarżony nie wie za co 
staje właściwie przed sądem, i przypnszcza, że nie- 
niwinność jego w zupełności zostanie wykazaną. 

Piąta z rzędu oskarżona Józefina Gūrtler jest ko- 
chanką Koschemana. Oskarżona, Sniegowska z domu, 
urodziła się w Rogowie, miasteczku gubernji mohi- 
lewskiej, wyszła za drobnego przemysłowca Giirtlera, 
którego obecnie jest żoną. Oskarżona odznacza się 
niezwykłą. ujmującą pięknością i robi wrażenie do- 
brej, niezdolnej do przestępstwa istoty. Pozory jednak 
mylą, gdyż nie pierwszy jnż raz oskarżona staje przed 
sądem. Poprzednio karaną była za kradzież i czas 
dłuższy zostawała pod nadzorem policji. Zeznania jej 
kwiecistym stylem składane, przepełnione są wyszu- 
kanemi frazesami i rażą wielką pretensjalnością. 0- 
skarżona twierdzi, że chęć poznania największych 
żądz ludzkości nakłoniła ją do odwiedzania zgroma- 
dzeń anarchistycznych, że musiała przebyć i to stu- 
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djam, by dojść do swych obecnych przekonań polity- 
eznych. (0 zamachu dowiedziała się dopiero po jego 
spełnieniu. 

Na podstawie śledztwa, zeznań świadków i o- 
skarżowych prokuratorja zebrała następny materjał do 
oskarżenia: 29 czerwca 1895 r. między 7—8 wie- 
czór nadano w urzędzie pocztowym w Fii.stenwalde 
skrzynkę niefrankowaną, zawiniętą w papier zaopa- 
trzoną adresem: Herrn Oberst Krause Berlin NO, 
Aleksanderplatz 2. Jako oddawca wymieniony był 
C. Becker Fiirstenwalde. Przesyłka ta przyszła na 
aworzec śląski o 121/, i doręczoną została urzędowi 
pocztowemu na Oranienburgetrasse © 2 w nocy. Urzę- 
dnik pocztowy Borek zauważył, że z paczki, wyda- 
jącej silną woń benzyny, kapała jakaś ciecz i to wzbu- 
dziło w nim podejrzenia. Przy użyciu największych 
ostrożności, zarządzono otwarcie skrzynki, wewnątrz 
której znajdowała się też maszyna piekielna, obmy- 
ślana bardzo szczegółowo i z wielką fachową znajo- 
mością. Próby wykazały, że działanie jej byłoby w rze- 
czywistości skuteczne. Chemik sądowy dr Jeserich 
zbadawszy zawartość skrzynki znalazł w niej 208 
gramów prochu oraz 5 litrów palnych cieczy jak ben- 
zyna, spirytus, ligroina etc. Nadto znajdował się tam 
rewolwer, którego lufa skierowanąby była w pierś 
otwierającego puszkę, przyczem wysokość wzrostu puł- 
kownika Krausego Ściśle była obrachowaną. Uciążli- 
we śledztwo naprowadziło władze na ślad pizestępeów, 
których też natychmiast aresztowano. 

O dalszym przebiegu procesu i jego zakończeniu 
doniosę wam w następnych korespondencjach. Dziś 
raz tylko jeszcze podnoszę olbrzymie zaciekawienie, 
jakie wzbudza, nietylko ze względu na przedmiot zbro- 
dni, jak i dlatego że podobnego rodzaju przestępstwo 
jest pierwszem w Berlinie i wzbudza obawę, by nie 
pociągnęło za sobą innych, jak to było w Paryżu. 


Paryż d. 10 kwietnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Ze sprawy panamskiej. — Żydowska bigamia. 

Wezoraj do kaucelarji sędziego Śledczego pana Le 
Poittevin'a zgłosił się pan Gaston Móry, współpra- 
cownik antysemiekiego dziennika Libre Parole, oświad- 
czając się z gotowością poczynienia zeznań w spra- 
wie dawno poszukiwanego Bastelika, byłego kamer- 
dynera Artona. 

P. Méry jest na tropie, albo raczej zna dokładnie 
Bastelika. Jest to zatem czwarty już Bastelik, Pierw- 
szego odkrył w Aix Andrieux były prefekt policji 
peryskiej, drugiego policja paryska w samym Pary- 
żu, trzeciego znalazła również policja w osobie ja- 
kiegoś żandarma miejskiego. Wreszcie p. Mery twier- 
dzi, że jedynym, prawdziwym jest ten, którego on 
zna. Ciekawą tę osobistość poznał on na bulwarach. 
Siedząc sobie na ławce z kolegami, rozmawiał o spra- 
wie panamskiej i między innemi wymienił nazwisko 
Bastelika. Wówczas zbliżył się do niego jakiś sta- 
ruszek, chudy, wynędzniały i oświadozył, że on sam 
jest owym dawno poszukiwanym Bastelikiem. Sły- 
szał on już o tem, że go poszukują, nie zgłosił się 
wszelako dotąd do sędziego śledczego, gdyż obawiał 
się paść ofiarą tych, którym na jego milczeniu wiele 
zależeć by mogło. Bojąc się, by go nie usunięto, 
chował si; dotąd i mie dozwolił nawet teraz panu 
Mery na wyjawienie miejsca jego zamieszkania. Méry 
dochowuje też tej tajemnicy, której wobeo machinacyj 
żydowskich miljonerów koniecznie przestrzegać należy. 
Bastelika obiecał jednak, że skoro się poradzi pewnej 
wpływowej, a nieobecnej chwilowo w Paryżu osoby, 
i skoro się przekona, że władze sprawiedliwości ze- 
chcą z nim sprawiedliwie postąpić, natychmiast zgło- 
si się do p, Lie Poittevin'a. Tajemnicza ta historja 
byłego kamerdynera, który, jak wam poprzednio pi- 
sałem, zna dokładnie wszystkie sprawki Artona, a na- 
wet Mery'emu dostarczył jnż listę trzydziestu dwóch 
przekapionych deputowanych — rozjaśni si; więc pra- 
wdopodobnie niebawem. 

Dziesięć lat temu pojął lzrael Bernard, urzędnik 
celny, małżonkę w osobie nadobnej żydóweczki, star- 
szej od niego o lat piętnaście. Mimo posagu, który 
mu żona przyniosła, zauważył Izrael już wkrótce 
po ślubie, że różnica wieku jest między nimi jedna- 
kowoż za wielka. Naprzód ją oszukał, potem zaś 
wprost poszukał sobie innej żony. Znalazł ją też nie- 
bawem w postaci bardzo ładnej praczki. Postano- 
wiwszy związek ten zawrzeć w sposób zupełnie lo- 
jalny, Izrael udał się do swojej żony i oświadczył 
jej, że wyjeżdża na prowincję na wesele swego przy- 
jaciela. Pozostał jednak w Paryżu 1 sfałszowawszy 
swoje papiery, przedstawił się zową praczką u urzę- 
dnika stanu cywilnego, przed którym też wziął ślub 
sywilny. Przez ośm dni żyła ta para szczęśliwie, po- 
czem Izrael poszedł w odwiedziny do swoje} pierw- 
szej żony. Że jednak nie podobna było utrzymać 
sprawy w tajemnicy, przeto Izrael choęe ratować 
„honor“ wpadł na następujący genjalny pomysł. 
„Zostałem przydzielony do oddziału celnego, rzekł 
do żony, przy którym mam pracę 24 godzin, trwa- 
Jącą co drugą dobę. Zastosuj się więc do tego w ca» 
łem gospodarstwie domowem!* Odtąd dowcipny ży- 
dek począł praktycznie uprawiać teR nowy tryb 


życia, przesiadując 24 godzin u jednej żony na rue 
Durenty, a 24 godzin na rue Boileau, u drugiej. 
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l byłoby może to żydowskie oszustwo dłużej się cią- 
gnęło, gdyby matka Rebeki, pierwszej żony Izraela, 
wspaniały typ zaenej teściowej, nie była wpadła na 
trop łotrostwa swego zięcia. Wiecie, co to jest, jak 
się teściowa wmięsza w jaką sprawę. Pewnego po- 
ranku, kiedy dumny ze swej pomysłowości Izrael 
opuścił jedno domowe ognisko, by się udać do dru- 
giego, teściowa podążyła za nim, by podejrzenia swe 
stwierdzić na miejscu. Przekonawszy się naocznie o 
prawdzie swych przypuszczeń zwołała walną naradę 
złożoną z dwóch żon i dwóch teściowych, a owocem 
tego walnego zgromadzenia było, że już dnia na- 
stępnego wyznawca bigamji powędrował do aresztu, 
gdzie nad nim p. Albanel, sędzia śledczy troskliwą 
rozciągnął opiekę. K. W. 


Jak żydzi zrywali Sejmy 
szkic historyczny z wieku XVIII, 


przez 


L. G-latrnaama. 
(Ciąg dalszy). 


Zbliżał się czas następnego Sejmu w październiku 
1740 r. Wszyscy spodziewałi się ratunku i poprawy 
zagrożonych swobóa ojczystych. Król w czerwcu zwo- 
łał radę senatu do Wschowy, rozpisał uniwersały i 
listy okólne, na które senatorowie przedkładali mo- 
narsze swe plany i piekące sprawy do załatwienia 
na Sejmie. Z listów tych widnieje rozpaczliwy stan 
ówczesnej Polski, a odpowiedzialność spada znowu 
między innemi i na żydów. 

Oto, co poważny senator, 70-letni biskup kijow- 
ski, Samuel z Ossy Ożga pisze do Augusta z Choło- 
jowa 23 maja 1740 r.: 

„Najjaśniejszy Miłościwy Królu, Panie Nasz Miło- 
ściwy | Nietylko wierni poddani W. K. Mci, ale cały 
świat superabundanter widzi tantam curam et sol- 
lictudinem dla całości państwa swego a Ojczyzny 
naszcy, y tak wielkie starania circa bonum publi- 
cum. Złożyłeś W. K. Mość Sejm sześcioniedzielny in 
tempore prawami opisany, wydałeś do nas circula- 
res, daj Boże felicissimo eventu dla ukontentowania 
łaskawego serca pańskiego, ża co z najgłębszą poko- 
rą podziękowawszy W. K. Mei vilem sensum meum 
na rozkaz panski aperio. 


Jakoby miała utrzymać się securitas externa, nie- | 


widzę inszego Środka, bo lubo W. K. Mosć y Rzplita 
tak dobrą harmoują utrzymujesz z wielką krzywdą 
swoją y państwa swego z potencjami sąsiedzkiemi, ze 
nas jednak widzą inermes żadnych sił niemających 
do reżystencji, ranią tax często dobrotliwe serce pań- 
skie, życzyłbym przeto aukcję wojska porządnej i li- 
cznej infanterji i dragonji stnż quo nihil Najj. Pa- 
nie. Gdybyśmy najświętsze znajdowali racje utrzyma- 
nia bezpieczenstwa na zewnątrz, zapatrując się na 
licencję dawną i Świeżo wypraktykowanych eksorbi- 
tancji sąsiedzkich potencji w państwie W. K. Moi, ża- 
dnyin sposobem temu meder: trudno, póki sił ad re- 
sistendum defensive mieć nie będziemy, Choćbyś W. 
K. Mość choat wziąć aliansę z jaką potenoją są- 
siedzką, mało to apprehendować będą bez sił i na- 
leżytego wojska; mogłaby być medicina peior morbo. 

Utrzymanie securitatis internae przy najpożądnń- 
szem zdrowiu te Sejmy stanowią, które że irrito roz- 
chodzą się eventu, potrafi temu zaradzić powaga W. 
K. Mości. Tać jest nieszczęśliwość, że sąsiedzkie po- 
tencje nie chcąc nas widzieć w dobrym porządku se- 
cyurilatis internae, siła na to łożą, aby praca przy 
nazardach zdrowia tak potrzebnego W. K. Moi y u- 
silne usiłowania na Sejmach, nieprzychodziły do po- 
żądanego skutku. Nie tak się dziwuję postronnym 
potencjom, że nas zawsze chcą widzieć bez porządku, 
boć z tego siła profitują, ale jako publica fama vo- 
lat, że żydzi polscy siła przeszkodali przeszłemu 
Sejmowi, żeby mie doszedł; masz W. K. Mość Pan 
Mój Miłościwy moc 1 władzę panowania swego zażyć 
nad tym chytrym narodem, zabieżeć tym inkonwe- 
niencjom. 

Ruina miast w państwie W. K. Mei inaczej się 
reperować nie może, póki żydzi handle wszystkie 
mieć będą, które wszysikie odebrali katolikom, przy 
protekcjach tak mało contribuendo ad aerarium 
publicum, wszystkie niemal miasta W. K. Mości po- 
ogiadali z złamaniem praw i przywilejów nadanych 
Chrześcijanom od królów, panów i antecessorów W. 
K. Mości....* 

Na Sejmie obecnym już sesje prowincjonalne zgo- 
dziły się między innemi na podatek konsumcyjny, 
na zwiększenie pogłównego żydowskiego, na cło je- 
neralne, na wydobywanie rzetelnej kwarty ete. i zda- 
wało się, że obrady skończą się najpomyślniej. Nie- 
stety, Sejm ten, jak i poprzedui rozbił się o żydow- 
skie pogłówne w czasie bardzo niebezpiecznym, bo 
w czasie zagrażającej wojny w sąsiednich państwach. 
W roku tym umarł cesarz niemiecki Karol VI, zo- 
stawiwszy po sobie wojnę do sukcesji państw, regnant 
zaś pruski Fryderyk Wilhelm I nie troszcząc się 
o sankcję pragmatyczną wtargnął na Śląsk i najdo- | 
rodniejszych żołnierzy werbował przez żydów w po= | 
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graniczaych polskich powiatach. W czasie więc, gdy 
przedajni posłowie za lada pozorem zrywają uchwały 
sejmowe, na korzyść swych żydowskich klijentów a tem 
samem ogałacają Polskę z bezpieczeństwa publicznego, 
żydowscy faktorzy kupieni przez Fryderyka, pozba- 
wiają kraj najzdrowszych rąk do broni i na kształt 
tatarskich najazdów uprowadzają w pruski jassyr ty- 
siące najdorodniejszej włościańskiej młodzieży. 


(0. d. n.) 
AWANTURNIK. 


Alfreda Assolant. 
[Dalszy ciąg]. 


— Na Boga zaklinam cię odejdź! — zawołał 
Lautonióre. — Jeżeli cię nieszczęśliwe to dziecię 
zobaczy, umrze z pewnością. 

W tem usłyszałem skrzypnięcie drzwi od są- 
siedniego pokoju. Ciotka Klelji przychodziła zająć 
miejsce proboszcza. 

Otworzyłem okno. Księżyc wschodził; rzuciłem 
okiem na dół i nie widząc nikogo, rzekłem do Lau- 
tonióra : 

— Przyrzeknij mi, że odpowiesz na moje li- 
sty i doniesiesz mi czy żyć będzie. 

Starzec nie miał czasu odpowiedzieć. Ciotka 
już wchodziła. 

Zeskoczyłem z okna i przy blasku księżyca zsa- 
wałem się po tarasach; stanąłem już na ostatnim, 
gdy nagle rozległ się wystrzał i kulą przeszyła na 
wylot mój kapelusz. 

— To on! to Fónestrange! Trzymajcie rozbój- 
nika! 


XXXIII. 


Zdawało mi się, że już gdzieś ten głos słysza- 
łem. Lecz nie miałem czasu do rozpamiętywania, 
gdyż byłem ścigany jak dzikie zwierzę i po pier- 
wszym wystrzale padło dziesięć innych, których cu- 
dem uniknąłem. 

Lecz stanąłem już na placu i mogłem uciekać 
bez przeszkody. O stawieniu czoła przeciwnikom 
nawet marzyć nie mogłem. 

Rano zostawiłem dubeltówkę w lesie, aby nie 
wzbudzić podejrzenia przechodniów, a wystrzeliw- 
szy pistolety, zostałoym na łasce nepastników. 

Na domiar wszysikiego, zostawiłem w ruinach 
zamku Aubusson szkatułkę z pieniędzmi, aby mi 
nie ciężyła przy wejściu na tarasy i do domu Kle- 
lji. Musiałem jednak zabrać ją, gdyż zawierała ca- 
łe moje mienie, bez którego nie mogłem dokonać 
ucieczki. 

Nie mogłem oczywiście pozostać w Aubusson, 
lub w okolicy. Należało szukać przytułku w Pa- 
ryżu, lub zaciągnąć się do armji, a wiadomo, że 
gospodarz hotelu nigdy się nie pyta o paszport, 
jeżeli podróżny ma pełną kieszeń. 

To rozumowanie zajęło mi chwilę czasu i po- 
stanowiłem przełamać linję strzelców. Tak ich na- 
zywam, bo byłem teraz w samej rzeczy zwierzyną 
dla gwardji narodowej. 

Postąpiłem krok w stronę ruin, gdy posłyszałem 
głos dowódcy : 

— Jakóbie, baczność! To nasz dzik wczoraj- 
szy. Nie dajże mu wymknąć się tym razem. 

Jakób odpowiedział: 

— Bądź spokojny, kapitanie; niech tylko się 
zbliży na strzał, a wnet się z nim ułatwię... Ka- 
pitanie, baczność! Oto i on! Foucard, na ciebie 
kolej ! 

Teraz dopiero dowiedziałem się, kto ostrzegł 
gwardzistów. Był to mój przedwczorajszy wspól- 
nik... on mnie sledził i zdradził. Byłem tak obu- 
rzony, iż nie zważając na Jakóba i kapitana, bie- 
głem prosto do Foucarda, aby mu głowę roztrza- 
skać. 

Łotr nie czekał na mnie; odgadł mój zamiar 
i zaczął uciekać z całej siły. Zmykając starał się 
wciągnąć mnie w zasadzkę, lesz wystrzałem z pi- 
stoletu powaliłem go na ziemię, schwyciłem za 
kołnierz i w parę minut zaciągnąłem do ruin 
zamku, gdzie zamierzyłem się schronić. 

— Nie strzelać! — krzyknął kapitan — nie 
strzelać! oszczędzajcie biednego Foucarda ! 

Lecz „biedny“ Foucard pomimo względności 
swoich towarzyszy, nie był w położeniu godnem 
zazdrości, gdyż biłem go zapamiętale. 

— Nikczemny łotrze! — wrzasnąłem, dustaw- 
szy się do ruin — podły morderco! dlaczego mnie 
zdradziłeś ? 

Chciał z początku zaprzeczać. 

— Nie zdradziłem pana barona — rzekł — 
byłem z nimi, lecz nie strzelałem... 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


KRONIKA. 


Kraków dnia 14 kwietnia. 


Kalendarz kościelny. Dziś środa Walerjana 


i Maksyma męczenników. 

Jutro jako Wielki Czwartek w kościele Katedralnym na 
Zamku o godzinie 9 rano święcenie Olejów św., a o godzu- 
nie 11 rano nmywanie nóg starcom. 

W kościele Marjackim jutro, jako w Wielki Czwartek, 
po połndnin umywanie nóg, z kazaniem. Wieczór Passja 
z trzema kazaniami, poczem śpiew pieśni: „Już Cię żegnam“ 
przed Ogrojcem przy kościele św. Barbary. 

W kościele Bożego Ciała jutro wieczorem w „Ogrojeu* 
Gorzkie żale z kazaniem. 


Kalendarz myśliwski. W miesiącu kwietniu wolno polo» 
wać na: słonki, cietrzewie, głuszee, dropie i pardwy oraz 
na wszelkie ptactwo błotne i wodne w ogólności, 


Ochraniać należy: Jelenie, łanie, kozły, [rogacze], łanie, 
kozły, cielęta i szpiczaki, kury głuszce i cietrzewie, zające, 
i borsuki. lisy, jarząbki, bażanty, przepiórki, kuropatwy dzi- 
kie gołębie. 

Kalendarz rybacki. W miesiącu kwietniu łowić wolno: 
świnkę, wyrozuba, czopa, sandacza, brzankę, brzanę, cytrę, 
leszcza, pstrąga, węgorza, czeczugę, klonka, jazia, łososia 
i szczupaka, a także raka samca. 

Ochraniać należy Bolenia, lipienia, głowacicę, świnkę, 
wyrozuba, czopa i sandacza, oraz raka samico, 


Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 4 minut 48, zachód przypada o godzinie 
minut 31, długość dnia 13 godzin minut 43, 


Stan powietrza, Dnia 14 kwietnia o godziuie 7 rano, ba- 
Tomei 144.8, termometr 5,8 C., wilg. S8'/, wiatr wscho- 
ni. 


Kupujcie tylko u chrzsścijam! 


Konfiskata. Wczorajszy numer Głosu Narodu 
uległ konfiskacie z nakazu e. k. Prokuratorji Pań- 
stwa. Powodem konfiskaty było zamieszczenie aktn o- 
skarżenia przeciwko obwinionym o bluźnierstwo w gło- 
śnym tutejszym procesie prasowym. Akt oskarżenia z 
konieczności streszczał artykuł inkryminowany oraz 
dawniejsze prace jednego z oskarżonych, również 
w swoim czasie inkryminowane. Jakkolwiek wszy- 
stkie drażliwsze ustępy staraliśmy się omijać, to je- 
dnak e. k. Proknratorja Państwa uznała, że pomimo 
tego, ogłoszenie aktu oskarżenia sprzeciwia się $. 24 
ust. pras., zakazującemu powtarzania treści skonfi- 
skowanych artykułów. Ponieważ konfiskata nastąpiła 
względnie dość późno, powtórnego nakładu wydać nie 
byliśmy w stanie. 

Odmowa. Otrzymujemy następujące pismo: W i- 
mieniu mieszkańców gmin podmiejskich, dotkniętych 
przepisami o rewersach demolacyjnych przedłożyła 
osobna w tym celu wysłana deputacja do Najjaśniej- 
szego Pana prośbę o zniesienie przestarzałych prze- 
pisów o rewersach demołacyjnych. 

Według doręczonego w tych dniach przewodni- 
czącemu deputacji drowi Franciszkowi Paszkowskie- 
mu oznajmienia tutejszego Starostwa, prośba powyż- 
sza uwzględnioną nie została Prezes Rady 
powiatowej krakowskiej Paszkowski. 

* Zwłoki ś. p. Lesława Borońskiego, adwokata 
i redaktora Nowej Reformy, zmarłego w Katowicach 
dnia 6 marca b. r. przybyły do Krakowa i dziś we 
środę o godzinie 3 po południu przeniesione zostaną 
z domu przedpogrzebowego na cmentarz i złożone 
do grobu. Na smutny ten obrzęd zaprasza pozostała 
wdowa wraz z synem. 

* Zamiast wieńca ś. p. Tadeuszowi Wiskidzie, zło- 
żył starszy cechu p. Józef Nowak od Siow. Fryzja- 
rów i perukarzy 5 złr. na „Wawel“. 

Gubattiady pieśń druga. Pioruny gorlickie nie 
śpią! Ks. wikary z Gorlic podpisał nowe pismo, za- 
tytułowane „sprostowanie na podstawie $ 19“ i wy- 
słał je do Krakowa. I znowu wskutek dziwnych pra- 
ktyk panujących na poczcie krakowskiej, list ks. wi- 
karego wcale nie został doręczony nikomu z człon- 
ków redakcji, leez zaniesiono go do prywatnego mie- 
szkania wdowy po założycielu pisma. I tym razem 
przeto list mógł bardzo łatwo zginąć a jedynie szczę- 
śliwszemu, niż poprzednio przypadkowi, zawdzięczamy, 
iż doszedł do rąk naszych. List ks. wikarego zawie- 
ra następujące Sprostowanie: „W „Uwagach* Głosu 
Narodu wyczytałem... dwa ustępy, na które odpo- 
wiedzieć muszę. Artykuły do Przeglądu nie p. Gu- 
batta, ale ja sam układałem, pisałem i podpisywa- 
łem... Dalej w „Uwagach* znajduję zaprzeczenie i to 
powtóree odbioru mego listu przez redakcję... Mam 
dowód urzędowy, mam reklamację mego listu w rę- 
kach, stwierdzającą, że list oddany zosteł adresato- 
wi.. Co do słabości mojej „narodowej“ do żydów 
myli się Audax bardzo, judofilem nie byłem nigdy 
i nigdy nim nie będę... Asemitą jestem i wszędzie 
asemityzm głoszę, przeciwko „antysemityzmowi“ (zwła- 
szeza polskiemu a raczej galicyjskiemu) jako kapłan 
a więc „apostoł pokoju“, „stróż porządku“, „samaryta- 
nin ewangieliczny* występować zawsze obowiązany je- 
stem. Przy tej sposobności kreślę się z prawdziwem po- 
ważaniem ks. Bronisław Świeykowski*. List 


zawiera także rozmaite dygresje, między innemi i po- 
chwały dla dziennika, który drukował artykuł „Ve- 
spero die*, ale tych dziwnych ustępów powtarzać nie 
mamy obowiązku, ponieważ nie wspólnego ze spro- 
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stowaniem nie mają. Ta okoliczność uwalniałaby nas 
wogóle od drukowania nadesłanego pisma, dla świę- 
tego spokoju jednak umieszczamy to, eo szanowny 
ks. wikary chce mieć sprostowane. Nie wdając się 
w dalsze rozstrząsanie stosunku ks. wikarego do p. 
Gubatty i do antysemityzmu, nie możemy ukryć przy- 
krego zdziwienia z powodu odwagi, z jaką kapłan, 
który ma tak ewangieliczne wyobrażenie o obowią- 
zkach i wysokości swego stanu, utrzymuje, jakoby 
miał w ręku dowód, iż list jego oddany został adre- 
satowi. Twierdzimy wprost, że to nieprawda, że o- 
wszem w rękąch ks. wikarego znajduje się dowód, 
iż nikt z członków redakcji listu nie odebrał. Pani 
Rogoszowa stwierdziła to wyraźnie w reklamacji, 
która znajduje się w rękach ks. wikarego a na którą 
ku naszemu wielkiemu zdumieniu ks. SŚwiejkowski 
teraz się powołuje. Ale dajmy już temu pokój! Z praw- 
dziwem obrzydzeniem prowadzimy tę polemikę, nie 
jako zaczepiający, ale jako zaczepieni i to w sposób tak 
brutalny, iż słusznem jest chyba nasze przypuszcze- 
nie, że atak taki niemógł wyjść z inicjatywy kapłana, 
który zdeje sobie przecież sprawę z tego, iż powinien 
być „apostołem pokoju*, a nie sieweą kłótni. 

* Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
nadzwyczajne posiedzenie dn. 14 kwietnia t.j. w śro- 
dę o godz. 6 wieczorem w Collegium novum (w sali 
Śniadeckich). 

Krakowskie Stowarzyszenie opieki nad wię- 
źniami odbyło 10 kwietnia 1897 w sali rady gmin- 
nej walne zgromadzenie pod przewodnictwem radcy 
dworu Szymonowicza, który złożył sprawozdanie 
z działalności Wydziału Stowarzyszenia za rok 1896. 
Na wniosek prezydenta Jasińskiego, wyraziło zgroma- 
dzenie swoje podziękowanie dla radcy dworu Szymo- 
nowicza, który jako przewodniczący Wydziału wobee 
Stowarzyszenia położył zuaczne zasługi, poczem obrano 
go na rok 1897 przełożonym Wydziału i przystąpiono 
do wyboru członków Wydziału. Członkami Wydziału 
obrani zostali ci sami, eo roku zeszłego, a tylko 
w miejsce dwóch zmarłych i jednego ustępującego, 
ob'ano dr Wędrychowskiego, adwokata krajowego, 
dr Morelowskiego radcę sądu wyższego i dr Wędkie- 
wieza, prokuratora państwa. 

* Stowarzyszenie kafiarzy w Krakowie świeżo 
założone wraz z czytelnią przy ul. Zwierzynieckiej nr. 
11 uprasza osoby protegujące oświatę, aby raezyły 
wspomagać i opiekować się założoną przy stowarzy- 
szeniu bibljoteką czytelni, wadsyłając na rzecz bibljo- 
teki dary złożone z rozmaitych książek, tak nauko- 
wych jakoteż i do czybania. Osoby zamieszkałe na 
prowincji a życzące sobie należeć do stowarzyszenia 
kafarzy nadsytając 1 złr. wpisowego, będą miały 
prawo korzystać dobrodziejstw statutu, 

Sprawozdanie. Odbieramy następujące pismo: 
Sprawozdanie z wieczorku w dniu 6 lutego 1897 r. 
na dochód budowy domu Stowarzyszenia kupców i mło- 
dzieży handlowej w Krakowio. Dochód 475 złr., roz- 
chód 251 złr. 36 ct., czysty dochód 228 zir. 64 et. 
Przytem składamy publiczne podziękowanie szanow- 
nej komisji gazowej za ofiarowane oświetlenie gazo- 
we, p. J. Rayalowi za bezinteresowne udekorowanie 
sali i buduaru, oraz wszystkim życzliwym osobom ra 
ofiarowane naddatki. Z poważaniem J. Rudnicki pre- 
zes; Klemens Zgud sekretarz. 

* Uczta na cześć Juljusza Kossaka, jako w dniu 
jego imienin, odbyła się w poniedziałek, w Kole ar- 
tystycznem, przy licznym udziałe członków Koła i Zwią- 
zku literackiego. Szereg toastów na cześć powszechną 
sympatją cieszącego się solenizanta, rozpoczął wicepre- 
zes Michał Bałucki, podnosząc w swojaem przemówie- 
niu osobiste zalety zasłużonego prezesa, który od lat 
16-tu skupia grono członków Koła, jednając ich po- 
godą swojego umysłu i szezerze życzliwem słowom. 
imieniem Związku literackiego wzniósł toast na cześć 
solenizanta p. Bartoszewicz, porównując dwoisty na- 
strój Koła z dualizmem Austro-Węgier, przyczem d- 
szedł do wniosku, że między Kołem a Związkiem, 
mimo, że ant wspólnych nie mają delegacyj, aui de- 
putacyj kwotowych, nie zanosi się na wypowiedzenie 
umowy, dzięki pojednawczości monarchicznej prezesa 
Koła. Rymami pełnemi polotu i werwy wznosili zdro- 
wie solenizanta pp.: Benedyktowicz i Ottmann; p. 
Wodzinowski pił za zdrowie solenizanta imieniem ar- 
tystów malarzy; poseł Sokołowski ze stanowiska wyż- 
szej polityki, w dowcipnem przemówieniu motywował 
toast na cześć svlenizanta, a p. Winkowski wzniósł 
toast na cześć prezesa Związku literackiego, p. Zdzie- 
chowskiege. Serdacznem „Kochajmy się“ zakończył 
golenizant szereg toastów oficjalnych. Wśród eżywio- 
nej pogadanki zabawiali się członkowie zebrani do 
późnej godziny w salonach Koła. Wspomnieć się go- 
dzi, że do utrzymania dobrych humorów przyczynił 
się, w dalszej naturalnie części, także restaurator ho- 
telu Pollera, p. Wójcicki, który ku ogólnemu zado- 
woleniu wywiązał się « kulinarnej części uezty. 

* Słowacy o Seinfeldzie. W słowackim dzienni- 
ku Narodnie Nowiny, wychodzącym w Turć. sw. 
Martine w Węgrzech, znajdujemy następującą notatkę: 
„Inde (gdzieindziej) a u nas! Mojžiš Seinfeld, advo- 
kát v Krakove, pri poslednych volbach (ostatnich wy- 
borach) podplácal volicov (wyborców). Prichytili 
chlapa a posadili do cehladku. Blazon! 
(naiwny). Taky Sport mal (mógł) prist (przyjść) vy- 


Z dnia 14 Kwietnia 


Nr. 85 


koniivat do Mad arorsagu (Węgier). Bolo by sa mu 
dostalo este (jeszcze) vyznacenia (odznaczenie), keby, 
rozumie sa, a com pri nom (co, do niego) ani pochy- 
bovat' (powątpiewać) nemožno, bol pracoval za libe- 
róla (dla liberalnych). „Wiadomość ta jest o tyle błę- 
dna, że przeciwko drowi Hermanowi Śeinfeldowi 
wdrożone tylko zostało, o ile nam wiadomo, śledz- 
two karne o nieprawidłowe nabywanie głosów, które 
jednakowoż dla braku dowodów, musiało być za- 
wieszone. Chciano więc tylko „priehytit chlapa“, ale 
niestety nie udało się jednak „posadit go do chlá- 
dku*. 

* Wykaz ruchu chorych w szpitalu św. Łazarza 
w Krakowie w miesiącu marcu b. r. Z miesiąca lu- 
tego pozostało w szpitalu 737, przybyło w marcu 
920, razem leczono 1657 (mężczyzn 745, kobiet 912). 
Z tego opuściło szpital 825, umarło 83 (męż. 44 
kob. 39) pozostało w leczeniu na miesiąc kwiecień 
749 chorych (męż. 337 kob. 421). 

W szpitalu św. Ludwika leezono w tym czasie 
ogółem chorych dzieci 176, z tego wyszło 69, u- 
marło 20, pozostało w leczeniu 87. 

Dzieci ssących było ogółem 31, wyszło 7, umarło 
8, pozestało 16. 

Mamek pozostało z lutego 11, przybyło 13, ogó- 
łem 24. Z tych wyszło 11, pozostało 13. 

* A to co?! Jeden z naszych prenumeratorów nad- 
syła nam list ze słowami słuszcego oburzenia na p. 
Stanisława G...., krakowskiego przemysłowea, któ- 
ry ośmiela się rozsyłać po Galicji po niemiecku 
zredagowane wykazy handlowe. Jeden ztakich „oka- 
zów* mamy u siebie. Czy p. G.... nie umie po pol- 
sku? Może ta krótka wzmianka przywoła p. G.... 
do... porządku dziennego. Od dalszych uwag wstrzy- 
mujemy się na razie. 

* Kronika policyjna. Między złodziejami zaczął się 
ruch przedświąteczny. W poniedziałek spostrzeżono 
Piotra Idenza, niosącego kosza w nim szynkę i dwie 
butelki wina. „Na złodzieju czapka gore* skoro tyl- 
ko Idenz zauwazył oko policjanta skierowane na nie- 
go począł uciekać. W gonitwie tej stłukła się jedna 
butelka wina, druga jednak i szynka wraz z Iden- 
zem dostały się pod świeżo odrestaurowany telegraf. 
Wspólnik [denza na razie czmychnął z miodem, atoli 
nie na długo, bo w kilka godzin i ten poszedł na 
rekolekcje policyjne, ale nektar już znikł. ; 

W tymże dniu na dworcu kolejowym przytrzyma- 
no Marję Ożóg z Bukowie, złodziejkę targową i skle- 
pową, krewną Guzikowej. Ożogowa wracała z jar- 
marku z Krzeszowic obładowana zdobyczą jak wiel- 
błąd. Znaleziono przy niej kilka kilogramów różnego 
mięsiwa, zarzutkę, nowe spodnie i kamizelkę, pięć 
chustek na głowę, różnego koloru, dwie sztuki ma- 
terji perkalowej, poszewkę i obrus kolorowy. Ożogo- 
wa przyciśnięta do muru przyznała się, że wszystkie 
te rzeczy ukradła. 

Jako silnie podejrzanego o zbrodnię podpalenia 
jatek gęsich na Kazimierzu, aresztowano Jana Kotlę. 

Wreszcie za niebezpieczne pogróżki zamknięto Wir- 
centego Skrzyńskiego ze Zwierzyńca. Skrzyński, nie 
dosyć że rozbija wszystkie sprzęty domowe, naczynia 
kuchenne i szyby w oknach, wytłukł nadto swoją 
żonę i szwagrową. Dalej groził całej gminie, że wszy- 
stkich pozabija choćby miał 20 lat siedzieć w wię- 
zieniu. Gmina zwieizyniecka ze swoim naczelnikiem 
cheąc ochronić osoby od szalonych pogróżek, oddała 
Skrzyńskiego pod opiekę gospodarza pod „telegra- 
fem“, 

* Z Podgórza piszą do nas: Podczas loterji fan- 
towej na rzecz Ochronki, wygrał obraz p. Stan. Ja- 
uowskiego „Głowa kobiety* los nr. 85. — Z okazji 
poświęcenia handlu p. Julji Brach w Bodgórzu, ze- 
brano na rzecz Ochronki na ręce p. Wojciecha Be- 
dnarskiego 15 złr. 16 cnt. Ofiarodawcom „Bóg za- 
płać!“ Romanowa Kleinowa. 

* Teatr we Lwowie. Za podstawę do wykonania 
budowy nowego teatru na placu Gołuchowskich, po- 
wierzonej dyrektorowi szkoły przemysłowej, radcy 
Gorgolewskiemu, ma posłużyć projekt tego, odzna- 
czony pierwszą nagrodą na konkursie. Otwarcie te- 
atru, zbudowanego kosztem 1,104.000 złr., nastąpić 
ma w kwietniu r. 1900-go. Nadzór sprawować bę- 
dzie komitet budowy, do którego wchodzą: prezydent 
miasta dr Małachowski, radni Janowski, Dulęba, Go- 
łąb, Strojnowski i Kowalczuk, delegaci wydziału kra- 
jowego Romanowicz i Władysław Łoziński, tudzież 
dyrektor budownictwa miejskiego Hochberger. Przed- 
siębiorstwo rada miejska oddawać będzie poSzcze- 
gólnym firmom miejscowym, prócz maszynerji, która 
sprowadzona będzie z zagranicy. Budowa rozpocznie 
się w maju r. b. Honorarjum Gorgolewskiego wr- 
nosi 150,000 złr. 

Historja rolnictwa i leśnictwa. Pod protekto- 
ratem byłego ministra rolnictwa hrabiego Julusza 
Falkenhayna utworzył się komitet dla wydania hi- 
storji rozwoju rolnictwa i leśnictwa w Austrji, obzi 
mującej epokę między rokiem 1848 —1898, ar d. ^- 
ło to w dniu 2 grudnia 1898 jako w dzień 50-cio 
letnej rocznicy wstąpienia na tron, cesarzowi ofiaro- 
wać imieniem rolników i leśników w Austrji. Gdy 
hrabia Falkenhayn z powodu nadwątlonego zdrowia 
protektorat nad tem wydawnictwem złożyć widział 
się zmuszonym, objął to zadanie hr. Jan Ledebur, 
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obecny minister rolnictwa, a na ogólnem zebraniu 
komitetu w dniu 2 kwietnia br. w pałacu hr. Har- 
racha w Wiedniu zwołanym, na którem wszystkie 
towarzystwa rolnicze, wybitni właściciele dóbr, prze- 
mysłowcy, profesorowie wyższej szkoły rolniczej i in- 
ni zawodowcy byli reprezentowani, wybrano hrabiego 
Jana Harracha prezydentem a hr. A. Dubskyego i Apo- 
linarego Jaworskiego wiceprezydentami, zaś szefowi 
sekcji drowi Leonowi Herzowi powierzono generalny 
referat; poczem wybrano komitet redakcyjny (prze- 
woćtniczący dr. Herz, zastęrca dr. baron Widersperg) 
komitet finansowy (przew. hr. Franciszek Falkenhayn, 
zastępca br. Dubsky) i agitacyjny (przew. Jaworski, 
zastępca D. Nitsche). Postanowiono dalej, że prze- 
wodniczący komitetów z prezydentem hr. Harrachem 
na czele stanowić mają komitet wykonawczy dla 
przeprowadzenia zamierzonego wydawnictwa. Prze- 
dło: gy przez dr Herza plan wydawnictwa, został 
dokładnie omówiony w dyskusji, w której broli udział 
hr. Harrach, hr. Dominik Hardegg, książę Ferdy- 
nand Lobkowitz, Jaworski, radca Struszkiewicz, D. 
Widersperg i Hugo Nitschmann. Plan ten przyjęto 
i do przeprowadzenia przekazano. Wszelkie pisma i 
korespondencje dotyczące tego wydawnictwa, należy 
na razie adresować do szefa sekcji dra Leona Herza 
(Wien Auhofstrasse, nr. 6, XIII Bez.) 

Z Warszawy donoszą do nas: W Muzem rolni- 
ctwa i przemysłu odegrane w teatrze amatorskim no- 
wą sztukę Bogdana Ronikiera p. t.: „Dla rodu“ al- 
bo „Beatus qui tenet“. Jest to jednoaktówka odzna- 
czająca się skończenie dobrą kompozycją, charaktery- 
styką dosadną i wyczerpującą. Powodzenie miała nie- 
małe. — Imerytyński powołując się na wolę cara, 
polecił jak najsurowiej wystąpić przeciwko wszelkiej 
swobodzie w umundurowaniu oficerów. — Orżewski 
ma się coraz gorzej; przeniesiony został na wieś, 
Lada dzień oczekiwać trzeba wiadomości o zgonie. — 
Ochmistrz Petrow wyjechał do Nizzy, żegnany obja- 
dem przez urzędników. — Przy pożarze stajni Bra- 
niekiego w Białocerkwi spaliło się 131 angielskich 
ogierów pełnej krwi, każdy przecięciowo wartości 
1000 rubli. Dziewięć koni uratowano. Ogień podło- 
żony był zbrodniczą ręką. Kierownik stajni Świątkie- 
wicz umarł ze zmartwienia na atak sercowy. 

Kronika wypadków. W Dębnikach wydobyto 
w poniedziałek rauo z Wisły zwłoki dziecka dwuty- 
godniowego. 

W Ruszezy zadusiło się półtora-roczne dziecko 
Izydora Tarnowskiego. Matka odchodząc dała dziecku 
ziemniaki do zjedzenia. Dziecko wskutek niedozoru 
traciło życie. 

W Bochni znaleziono w niedzielę o godzinie 11 
przed południem w łaźni na ławce zwłoki żyda Kliz- 
kima Szulema Teischera, lat około 40, rodem z Wę- 
gier. 

Kółka rolnicze. Przy organizacji biura Kółek 
rolniczych Rada nadzorcza mianowała dyrektorem do- 
tychczasowego sekretarza, p. Ludwika Zielonkę, + 

Walne zebranie delegatów kółek rolniczych odbę- 
dzie się w tym roku w Nowym Sączu. 

* Szkoła rolnicza w Jagielnicy. W krajowej niż- 
szej szkole rolniczej w Jagielnicy, która ma na celu 
kształcenie przedewsystkiem synów włościańskich na 
zdolnych gospodarzy praktyeznych, rozpoczyna się rok 
zkolny 1597-8 z dniem 1 lipca rb. Bliższych szcze- 
jółów udziela dyrekcja krajowej niższej szkoły rolni- 
ej w Jagielnicy. 

Rozruchy antyżydowskie. W Dolinianash lu- 
dność chrześcijańska, doprowadzona do ostateczności 
przęz żydów, za przykładem braci z Chodorowa, urzą- 
dziła na małą skalę obrachnnki z żydami. Ekscesy 
skończyły się na połamaniu sprzętów w mieszkaniu 
karczmarza i wybiciu kilku szyb w innych domach 
żydowskich. Przywołany z Knihyniez posterunek żan- 
darmerji przyaresztował 14-tu ekscedentów i odstawił 
ich do Rohatyna. W Dolinianach panuje błogi spokój. 

* O strasznej zbrodni donoszą z Czortkowa: Na 
dwojgu starcach, Grzegorzu Kohucie i jego żonie, 
trzej niele ni ich wnukowie w wieku między 15a 
15 rokiem życia, dopuścili się skrytobójczego mor: 
derstwa w celu zrabowania 8000 złr. Sprawców u- 
więziono. 

* Qszustwo emigracyjne. W Czortkowie areszto- 
wała żandarmerja niekoncesjonowanego ajenta emi- 


gracyjnego niejakiego Różyckiego, który w niegodziwy 


sposób obałamucał chłopów w celach emigracyjnych 
i pobierał od nich po 75 centów, niby to na 
stempel do karty okrętowej. W ten sposób Różycki, 
grasujący w powiecie czortkowskim, zebrał przeszło 

200 złr. Fieniądze odebrano mu i złożono w depozycie 
cezortkowikiego sądu, a ajenta osadzono w areszcie 
śledczym. 

* Sprawa tłumacka. Wyższy sąd krajowy nie przy- 
chylił się, do wniosku Izby radnej stanisławowskiego 
sądu, a* by uwięzionego w sprawie tłumackiej p. Gu- 
mińskieg , wypuścić na wolną stopę za złożeniem 
naucji w kwocie 5000 złr. Rzeczoznawcami sądowy- 
mi dla ksiąg fabrycznych mianował sąd pp.: Felicja- 
na Milerowicza i Antoniego Suchanka. 

= S$ledztwo przedwstępne w procesie, wytoczonym 
Tauschowi, jest już ukończone i w tych dniach do- 
ręczony mu zostanie akt oskarżenia. Proces rozpocznie 
Się wedłng wszelkiego prawdopodobieństwa dnia 24 
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maja i potrwa co najmniej tydzień. — Jak wielką 
wzbudza ciekawość ten proces, najlepszym jest do- 
wodem, że już dziś nadchodzą liczne zgłoszenia o 
karty wstępu do sali sądowej. 

* Samobójstwo panującego. Ajencja Havasa do- 
nosi z Cannes: „W. ks. Meklembursko - Schweriński 
Fryderyk Franciszek, który od dłuższego czasu był 
bardzo cierpiący, prosił swego lekarza, aby go pozo- 
stawił samego. W nieobecności lekarza wśród gwał- 
townego ataku gorączki oddalił się w. książe z willi 
irzucił się z sąsiedniego mostu. W kilka 
chwil później znaleziono go leżącego na ziemi i za- 
niesiono do willi, gdzie w pół godziny potem umarł“. 
Wielki książe Fryderyk Franciszek Ill miał lat 47 
i cierpiał na chorobę piersiową, którą lekarze uznali 
za nieuieczalną. 

Krążą jednak pogłoski, że nie cierpienie fizyczne 
było podowodem rozpaczliwego kroku wielkiego księ- 
cia, lecz zgryzoty moralne, spowodowane nieszczęśli- 
wem pożyciem rodzinnem. W. książę od lat 18-tu 
ożeniony był z rosyjską wiełką księżniczką Anastazją 
i miał z nią piętnastoletniego syna oraz dwie eórki. 
Syn Fryderyk Franciszek IV. obejmuje obecnie rządy 
w Mecklemburgu-Schwerznie pod regencją stryją Ja- 
na Albrechta. Starszy stryj Paweł przeszedł na kato- 
licyzm i przez to zrzekł się prawa panowania w kra- 
ju nawskróś protestanckim. Jest rzeczą charaktery- 
styczną, że rosyjska ajencja północna, ze względu na 
w. ks. Anastazję zapewne, wczoraj jeszcze utrzymy- 
wała uporczywie, że w. ks. Fryderyk Franciszek sko- 
nał skutkiem pęknięcia wrzodu na arterji serca. 

* Abraham Scharffmann, żyd miljoner, który zro- 
bił olbrzymi majątek na utrzymywanin domów rozpu- 
sty w przedmieściu Galata w Konstantynopolu, are- 
sztowany został wskutek interwencji rosyjskiego kon- 
sulatu. Konsulat oskarża Scharffmanna, że uprowa- 
dzić kazał do jednego ze swych zakładów jakieś ma- 
łoletnie dziecko z Rosji. Scharfimannn był już kilka- 
krotnie więziony ale uwolnił się przekupstwem. Tym 
razem Scharffmann osadzony został w centralnem wię- 
zieniu w Stambule, skąd trudniej będzie mu się wy- 
mknąć. 

* W Tangerze wybuchły rozruchy przeciw żydom, 
z powodu zasauzki, w jaką zwabiło trzech żydów mu- 
zułmańską dziewczynę. 


Mianowania. Cesarz nadał honorowemu konsulowi dal 
Nizzy i Monako Melchjorowi hr. Wcezele Gurowskiemu ty- 
tuł honorowego jeneralnego konsula ad personam. 

Prezydjum krajowej Dyrekcji skarbu zamianowało kun- 
cepistę skarbu, Józefa B alikiewicza, komisarzem skarbu w IX 
klasie rangi, a praktykanta konceptowego, Jana Komorka, 
konćepistą skarbu w X kl. rangi. 

Składki złożone w naszej Administracji: Dla biednej 
wdowy z ulicy Lenartowicza 50 ct. Dla wdowy W. M. od 
wdowy H. S. prośbą o modlitwę za duszę Ś. p. Tytusa 
1 złr. 

Repertuar teatru miejskiego. We środę „Turniej*, dra- 
mat w 5 aktach St. Kozłowskiego (po raz 4) przedstawienie 
popularne. 

Nekrologja. Eufemja z Krzyżanowskich Zagłoba Smoleń- 
ska, żona ovywatela, lat 62, zmarła w Krakowie 13 bm. 

— Łukasz Piotrowski, obywatel m. Warszawy, lat 58, 
zmarł w Krakowie 11 bm. 


EOU a 
EIU MOR. 


SIELANKA. 


-— Patrz, mężu, oto młoda trawka, 
Już wkrótce liście puszczą drzewka, 


— Tak, droga żono, już jest szpinak, 
Owieża sałata i rzodkiewka. 


— Smutno mi zawsze jest, gdy patrzę 
Na wielkiej lipy szkielet nagi, 
Wkrótce... 


— Zapewne moja duszko, 
Kurczęta będą i szparagi. 


— Naprzód się cieszę kwiatów wonią, 
Powietrzem, słońcem, dniem majowym, 


— A raki! duszko, pyszne raki, 
Y compris z sosem koperkowym. 


W naszym ogrodzie jest altanka, 
Bluszcz ją przystroi i ozdobi, 


— Postaw tam stolik, moja duszko, 
To się partyjka wista zrobi. 


| simm ad i Na 
Bluźnierstwa żydowskiego świstka. 


Wezoraj o god. 9 rano rozpoczął przemawiać obrońca 
Abłamowiez. Po replice prokuratora i duplikach o- 
brońców przerwano rozprawę na pół gedziny, poczem 
przewodniczący wygłosił rósumć. Ława przysięgłych 
naradzała się przez półtorej godziny, kilkakrotnie u- 
kazywała się w sali i kilkakrotnie wracała na po- 
ufną naradę, nie mogąc pogodzić się z zadanemi 
pytaniami. Rezultat wypadł dla oskarżonych po- 
myślnie, ponieważ nawet co do występku z $ 302 
tylko 5 przysięgłych nznało winę Górskiego i Bo- 
guckiego. Obaj oskarżeni wypuszezeni zostali na wol- 
ność. Wolf Feldman, którego współpracownicy i 
przyjaciele o mało co nie otrzymali kary kilkoletnie- 
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go ciężkiego więzienia, a który tak charakterystyczną 
w procesie odegrał rolę, okazywał głośną z powodu 
wyroku radość ... 


OSTATNIA POCZTA. 


Petersburg 13 kwietnia (w południe). W swi- 
cie cesarza austrjackiego, wyjeżdżającego do Pe- 
tersburga w dniu 25 kwietnia. zuajdują się: mini- 
ster spraw zagranicznych hr. Gołuchowski, nad- 
zwyczajny poseł Zwiedinek, radca wydziału Merej, 
jenerał-adjutanci Paar i Bolfras, trzej figel-adju- 
tanei, pełnomocnik austro-węgierski w Petersburgu 
Klepich i rozmaite osoby, należące do k"nce.arji 
wojskowej gabinetu cesarskiego i ochmistrzostwa 
dworu. W Świcie arcyksięcia Ottona, jadącego wraz 
z cesarzem, znajdują się ks. Montenuovo i poru 
cznik hr. Ledebur. 

EL RLZ NEED U 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“, 


Wiedeń 14 kwietnia (rano). Cesarz powrócił 
tutaj wczoraj wieczór z Wels-Lichtenegg. 

Wiedeń 14 kwietnia (rano). Następujący adjun- 
kci sądów powiatowych zostali przeniesieni: Ha- 
zel z Mielnicy do Brodów, Neumann z Kosso- 
wa do Jarosławia, Villaume z Obertyna do Szczer- 
ca, Bierzecki z Krakowa do Dobromila, Zahra- 
dnik z Żurawna do Drohobycza. 

Następujący adjunkci sądów powiatowych mia- 
nowani zostali sądowymi: Reichet dla Przemy- 
sla, Smoła dla Brzeżan, Swoboda dla Tarno- 
pola. 

Adjunktami sądów powiatowych mianowani z0- 
stali następujący auskultanci sądowi: Łopuszań- 
ski dla Mielnika, Rybicki dla Żurawna, Dra- 
homirecki dla Krakowca, Jurkowski dia Ober- 
tyna, Łopasiewicez dla Zborowa, Giebnttow- 
ski dla Starego- Miasta, Wiatraczyński dla 
Wiśniowczyka, Dra homirecki dla Kossowa, Pro- 
kopowicz dla Sołotwiny, Brzeziński dla Ra- 
dymna. 

Wiedeń 14 kwietnia (rano). Cesarz zatwierdził 
wybór A. Mendelsburga na prezesa i W. Biechoń- 
skiego na wiceprezesa krakowskiej Izby handlowej. 

Wiedeń 14 kwietnia (rano). Deputacje kwotowe 
obu połów monarchji zgromadzą się w d. 3 maja 
w Budapeszcie. Ponieważ obrady naturalnie nie do- 
prowadzą do skutku, przeto nawiążą się dopiero 
rokowania pomiędzy obu rządami. Odnośny projekt 
co do kwoty równocześnie ze wszystkiemi innemi 
projektami ugodowemi około 8 maja przedłożony 
będzie parlamentowi w Wiedniu i w Budapeszcie. 
Nie można się spodziewać, aby przed końcem roku 
ugoda przyszła do skntku. Prawdopodobnie nu czas 
od 1 stycznia do 30 czerwca 1898 uchwalone bę- 
dzie półroczne prowizorjum ugodowe. 

Berlin 14 kwietnia (rano). Inżynier Zdzisław 
Szpor, asystent dyrekcji kolei państwowej, uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi. Gdy w poniedziałek 
prodnkował na dziedzińcu biura patentów, wynale- 
ziony przez siebie spadochron, pękła lina, a Szpor 
spadł ze znacznej wysokości na dziedziniec i od- 
niósł ciężkie uszkodzenia. 

Wilno 14 kwietnia (rano). Jenerał gubernator 
Orżewskij zmarł tu wczoraj rano. 


Wojna na Wschodzie. 


Wiedeń 13 kwietnia (w poładnie). Rząd naka- 
zał przygotować pięć łodzi torpedowych do od- 
płynięcia na Wschód. celem wzięcia udziału w blo- 
kadzie portu pirejskiego. 

Sofja 13 kwietnia (w południe). Irade sułtań- 
skie o otwarciu szkoły serbskiej w Prilipie (Mase- 
donja) wywołało silne wzburzenie w Bułgarji. Du- 
chowieństwo bułgarskie zagroziło odmową Sakra- 
mentów rodzicom bułgarskim, posyłającym swoje 
dzieci do tej szkoły. 

Konstantynopol 13 kwietnia (w południe). Dwa 
żaglowce greckie usiłowały wysadzić pod Prevezą 
700 ludzi. Forty tamtejsze dały ognia i przeszko- 
dziły wylądowaniu. Jeden okręt zatonął. 

Konstantynopol 13 kwietnia (w południe). Mi- 
mo toczących się walk na granicy grecko-tureckiej, 
stosunki dyplomatyczne pomiędzy Grecją i Turcją 
nie Są zerwane. 

Wzburzenie wśród Muzułmanów przybrało zna- 
czne rozmiary ; poselstwo greckie silnie zagrożone; 
Wysoka Porta przeznaczyła znaczny oddział policji 
ku obronie poselstwa. 

Konstantynopol 13 kwietnia (w południe). Iķ- 
dam donosi telegraficznie, że pod Arta wojska gre- 
ckie w sile 9000 ludzi wykonały bezskuteczny atak 
na terytorjum tureckie, przyczem stracili napastni- 
cy 175 ludzi i 4 działa. To samo pismo podaje 
także wiadomość, chociaż bez wymienienia miejsco- 
wości o napadzie wykonanym w okolicy Katerina 


Proszę wszędzie i zawsze żądać 


tutek fabryki 


„Polonia* Rudolfa Herliczki w Krakowie 


gdyż te są dotąd jedynie za najlepsze uznane.--Nowy cennik tychże tutek opuścił właśnie prasę i jest wraz z próbkami darmo do nabycla. 
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przez pięć bataljonów piechoty i dwa pułki kawa- 
lerji greckiej. Napastnicy cofnęli się po półgodzin- 
nej walce, pozostawiając 34 jeńców. 

Konstantynopol 13-go kwietnia (w południe). 
Wiadomości nadeszłe z głównej kwatery greckiej 
donoszą, że cały grecki korpus oficerski jest roz- 
drażniony w wysokim stopniu przeciw następcy tro- 
nu, gdyż podejrzywają go, że chce koniecznie za- 
pobiedz wojnie. Stanowisko następcy tronu, jako 
naczelnego wodza armji greckiej, zagrożone. 

Konstantynopol 13 kwietnia (w południe). Pod 
Tesica Turcy zadali ciężką klęskę Grekom; 260 
zabitych powstańcy pozostawili na placu boju. 

Ruchem fiankowym Edhem basza otoczył ocho- 
tników greckich, którzy wkroczyli do Macedonji 
i odciął ich od granicy greckiej. 

Cała urmja turecka wyruszyła ku granicy gre- 
ckiej; forpoczty greckie są ściągane. 

1500 ochotników greckich wparli napowrót Tur- 
cy do Tessalji. 

Z Larissy donoszą, iż Turcy w trzech punktach 
wkroczyli do Tessaljl; baszybozucy spalili trzy wsie 
greckie. 

Hakki basza po trzechgodzinnej walce wyparł 
ochotników greckich z zajętej przez nich Kranji. 

Eskadrze, pozostającej pod dowództwem księcia 
Jerzego, wydano rozkaz wyruszenia na spotkanie 
fioty tureckiej. 

Paryż 13 kwietnia (w południe). Rozeszła się 
tutaj pogłoska, że grecki prezydent ministrów De- 
lyanis, podał się do dymisji. 

Rzym 13 kwietnia (w poładnie). Na posiedze- 
dzemiu lzby prezes ministrów Rudini oświadczył, że 
mocarstwa dalekie są od myśli uciskania Krety. 
Staraniem mocarstw jest raczej opieka nad słabszy- 
mi, ochrona wolności i zaprowadzenie autonomii, 
Interesy Włoch na Morzu ŚSrodziemnem zmuszają 
je do wiernego trzymania się europejskiego kon- 
certu. Odosobnienie Włoch mogłoby sprowadzić wiel- 
k'e niebezpieczeństwo. Rząd współdziałać zatem 
będzie w utrzymaniu równowagi mocarstw. Jedyny 
cel, do którego rząd niezmiennie dąży, jest inter- 
weniowanie dia dobra kreteńskiej ludności. Izba u- 
chwaliła w imiennem głosowaniu 278 głosami prze- 
ciw 152 porządek dzienny, przyjęty przez rząd, a 
zatwierdzający oświadczenie gabinetu. 

Ateny 13 kwietnia (w połudme). Najnowsze 
biuletyny o walkach, stoczonych na północ od Ka- 
labaki, donoszą, że po wymianie wzajemnych oświad- 
czeń bój zawieszono. W walkach wzięły udział dwa 
greckie bataljony strzeleckie, ponieważ wojsko tu- 
reckie przekroczyło w toku walki granicę tesalską. 
Wreszcie turków odparto. Grecy mieli zająć po- 
sterunek turecki i wziąć do niewoli jego komen- 
danta. Bój trwał od rana do wieczora. 

Ateny 13 kwietnia (w południe). Trwała przez 
cały dzień żywa wymiana depesz pomiędzy królem 
a następcą tronn. Walkę na północ Kalabaki za- 
wieszono na wyraźny rozkaz, nadeszły z ministe- 
rjum. 

Ateny 13 kwietnia (w połndnie). Wojsko tn- 
reckie ostrzeliwało posterunki greckie, które odpo- 
wiedziały silnym ogniem. Walka trwała kilka yo- 
dzin. Powstańcy zajęli Baltino i blokują koszary, 
w których znajduje się 500 Turków, 90-cu jeńców 
tureckich odesłano do Kalabaty. 

Ateny 13 kwietnia (w południe). Zapewniają, 
iż w dniu dzisiejszym poselstwu tureckiemu będą 
wręczono pasporty. 

Hanotaux wystąpił w roli rozjemcy pomiędzy 
Grecją i Turcją; mocarstwa jednak odrzuciły jego 
pośrednictwo. 

Dziś spodziewać się należy wypowiedzenia woj- 
ny przez Turcję. 

Londyn 13 kwietnia (w południe). Daily Chro- 
nicle donosi, iż rząd angielski robi znowu trudno- 
ści co do udziału swojego w blokadzie portu pi- 
rejskiego, blokada zaś bez udziałn okrętów angiel- 
skich okazałaby się niemożliwą. Anglja odstąpiła 
również od żądania, aby wojsko greckie ustąpiło 
z Krety. Niemcy natomiast protestują przeciw wy- 
borowi księcia przez kreteńskie zgromadzenie na- 
rodowe. 

Londyn 13 kwietnia (w południe). Na posie- 
dzeniu izby Curzon zaznaczył, że rząd grecki wy- 
piera się napadu band greckich na terytorjum tbu- 
reckie. Turecki rząd oświadcza, że jeśli napad się 
nie powtórzy, nie będzie uważał ostatniego prze- 
kroczenia granicy za casus belli. Mocarstwa odby- 
wają dalej narady w sprawie nominacji guberna- 
tora Krety, utworzenia milicji kreteńskiej i usta- 
nowieniu formy autonomji. Nic nie usprawiedliwia 
twierdzenia, jakoby mocarstwa udaremniły bezpo- 
średnie rokowania, nawiązane między Grecją a Tur- 
cją. Bezpodstawnem jest niezadowolenie dep. Dil- 
kego, oparte na przypuszczeniu, że mocarstwa nie 
gą jednomyślne z Anglią w sprawie rozciągłości 
autonomji Krety. 


Berlin 14 kwietnia (rano). Z najlepszych źró- 
deł potwierdzają, że posłowie wywarli silny nacisk 
w Konstantynopolu na Portę, by ją utrzymać w de- 


Julian Kurkiewicz 


aGŁOS NARODU: 


fenzywie, pokąd nie nastąpi ze strony Grecji krzy- 
czące naruszenie pokoju. Zwrócili przytem na to 
uwagę, że na wypadek wojuy ustaje blokada Kre- 
ty, a wówczas Turcy narażeni tam będą na powa- 
żne niebezpieczeństwo. 

Konstantynopol 14 kwietnia (rano). Nowe wia- 
domosci o zaciąganiu wojska na granicy rozeszły 
się tutaj. Sułtan przyzwolił na utworzenie albań- 
skiego korpusu ochotników, złożonego z 10.000 
ludzi. Grumbkow basza, niemiecki szef artylerji 
udaje się do Elassony. 

Konstantynopol 14 kwietnia (rano). O bitwie 
pod Dissikata donoszą, że brało w niej udział wię- 
cej niż 5000 Greków. Straty Greków wynoszą oko- 
ło 2000. Pod Spilo Grecy mieli stracić 1000 lu- 
dzi. Pod Kebruejuz Grecy w sile 4000 ludzi na- 
tarli na Turków, zostali jednak odparci. 

Konstantynopol 14 kwietnia (rano). Straty 
Turow w ostatnich dniach wynosiły 210 ludzi. 
Przy ściganiu Greków Turcy w kilku miejscach 
przekroczyli granicę, cofuęli się jednak na rozkaz 
Edhema paszy. Greckie wojska też niejednokrotnie 
przekroczyły turecką granicę. 

Konstantynopol 14 kwietnia (rano). W bitwie 
pod Elassoną brały udział trzy bataljony regular- 
nych wojsk greckich. 

Konstantynopol 14 kwietnia (rano). Ambasado- 
rowie wykończyli projekt autonomji dla Krety. 

Konstantynopol 14 kwietnia (rano). Austrjacki 
okręt wojenny „Hum* wyjechał na morze Mar- 
mora, otrzymawszy polecenie krążenia na wodach 
tureckich aż po Dardanele. 

Konstantynopol 14 kwietnia (rano). W ponie- 
działek panował nad granicą tessalską zupełny 
spokój. 

Rzym 14 kwietnia (rauo). Minister spraw za- 
granicznych Visconti-Venosta oświadczył w senacie, 
że Włochy nawet w razie wojny grecko-tureckiej 
pozostaną w koncercie europejskim. 

Brindisi 14 kwietnia (rano). Menotti-Garibaldi 
wyjechał z synem do Aten, gdzie obejmie naczelne 
dowództwo nad legją ochotników zagranicznych. 

Ateny 14 kwietnia (rano). Urzędowo zaprze- 
czono pogłoskom o dymisji gabinetu. 

Ateny 14 kwietnia (rano). Ochotnicy zniszczyli 
połączenie telegraficzne pomiędzy Prevezą a Jani- 
ną. Uważają tu za rzecz pewną, że ochotnicy zdo- 
byli Baltino, brak jednak autentycznego potwier- 
dzenia tej wiadomości. 

Ateny 14 kwietnia (rano). Grecka następczyni 
tronu, siostra cwsarza Wilhelma II, odmówiła przy- 
jęcia zaproszenia na uroczystości jubileuszowe 
w Berlinie, oświadczając, że nie może bawić się 
wśród szczęśliwych, podczas gdy ojczyzna jej po- 
grążona jest w ciężkim smutku. 

Kanea 14 kwietnia (rano). Starania rosyjskiego 
konsula, zmierzające do tego, aby przywódców 
powstańców skłonić do przyjęcia autonomji, oka- 
zały się bezskuteczne. Powstańcy z całą stanow- 
czością sprzeciwili się przyjęciu propozycyj. 

W pobliżn jednego z niedawno spalonych do- 
mów Znaleziono znaczną ilość dynamitu. Dynamit 
zawczasn odkryto i cały ładunek zatopiono w morzu. 

Londyn 14 kwietnia (rano). Korespondent Ti- 
mesa donosi z Aten: Delyannis oświadczył, że gdy- 
by oddziały ochotników nie wtargnęły do Turcji, 
Grecja musiałaby uczynić krok stanowczy, gdyż 
Jest dla niej niepodobieństwem trzymać 80.000 
żołnierzy na stopie wojennej przez czas dłuższy. 
Jeżeli wogóle ma przyjść do walki, należy ją na- 
tychmiast rozpocząć. 

Londyn 14 kwietnia (rano). Daily Chronicle 
donosi: Rząd serbski powołał wszystkich oficerów 
rezerwy na 14 kwietnia, gwardję narodową 1 mili- 
cję na 16 go. Wiele amunicji wysłano nad granicę. 


Gospodarstwo i handel. 


Starostwo lwowskie wzbroniło wywozu mięsa z Nawa- 
rji 2 powodu, 14 w tem miasteczku nie ma żadnej rzeźni 
a rzeźuicy tamtejsi biją według upodobania na podwórzu, 
w stajni itp. miejscach nieczystych, Mięso w ten sposób 
uzyskane, może się stać bardzo łatwo rozsadnikiem różnych 
zarazków. Wskutek interwencji starostwa także magistrat 
lwowski wyda wkrótce polecenie niedopuszezania do miasta 
mięsa, pochodzącego z Nawarji. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 13 kwietnia 


Dowozy zboża nie zwiększają się tak dalece, lecz po 
składach leżą jeszcze znaczne zapasy, przewyższające bieżą: 
ce potrzeby konsumcji, = w tych warunkach lepsze spra- 
wozdania z targów zagranicznych, wywołane wiadomością 
o pogorszeniu stanu zasiewów w Ameryce, pozostały na 
targ tutejszy bez żadnego wpływu. Dla braku kupujących 
obroty były bardzo małe, a ceny ostatnie zaledwie sie u- 
trzyma. ły, 3 

Pła uno pszenicę: białą 7:85 do 8'20; czerwoną 7:80 
do 8'10 ze.; żółtą 780 do 8'10 złr.; żyto 6'35 do 6:65 złr.; 
a: v owarny 6'— do 6.70 złr.; na paszę 5'30 do 5:80 

r. owies 6'50 do T.— zły.; rzepak —— do —— zł, 
konicz cza:wony 30'— do 50— złr.; biały 0:— do 0— złr, 
Wszystko za 100 kilogramów. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


zdnia 14 Kwietnia 


Kraków, Mały Rynek. SKŁAD ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA. © 
Posiada na składzie obrazy na płótnie, artystycznie i ręcznie malowane, do oł- 


tarzy, chorągwi, feretronów i przyjmuje na takowe zamówienia, które wykonywa 
szybko i dokładnie. — STACJE DROGI KRZYŻOWEJ, w ramach i bez ram. Do cenach niskich, 


Nr 85 


Lwów d. 12 kwietnia. 


Pszenica 7-50 do 7:75, żyto 5'25 do 5'40, jęczmień bro- 
warny 5*80 do 6'00, jęczmień pastewny 4'75 do 5'—, owies 
560 do 6*—, rzepak 12:C0 do 12:50, groch 5* do 8*—, wy- 
ka 4.50 do 4*75, nasienie lniane —— do —'—, nasienie 
konopne —'— do ——, bób —— do —'—, bobik 450 do 
475, hreczka 0— do 0'—, koniczyna czerwona galic, 25 — 
do 40— szwedzka 45.— do 60-—, biała 40— do E0—, ty- 


motka —'— do ——, anyż —'— do —*—, kukurudza sta- 
ra 5 do 525, nowa 5— do 525, chmiei0— do 0— 
chmiel nowy na termina —'— do —'—, spirytus gotowy 
—— do —'— na termin — *— do —'—, Waranty —'— do 


a H P 
Usposobienie stałe, 


Glełda zbeżowa: Cukier surowy loco Aussig 11-624, do 
11:67 1/2, loco Ołomuniec 10:70 do 10-80—, loco Berno-Wiedeń 
11:10— do 11:20—--, na marzee loco Aussig 11:82 do 11:97 
cukier w kostkach prima 34'25 do 3450, secunda 34'— do P 
34:25 Spirytus kontyngentowany loco Wiedeń 15:90 do 16'10 i 
Na fta kaukazka transito Trjest 4'75 do b'00, galicyjrkdłbrze 
ro czysta 175 do 19—, - 


Odpowiedzi Redakcji. 
Rekopisów Redakcja nie zwraca. Ę 
E 
" 


Panu J. w Radomyślu, Przed paru dniami prosiliśmy 
właśnie Szanownego bana w odpowiedziach od Redakcji, 
aby był łaskaw tekst listu powtórnie nadesłać, Pierwszy 
list bowiem przez nieuwagę został podarty. Prośbę powta- 
rzamy. 
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POCIĄGI KOLEJOWE. 


Z Krakowa odchodzą: 


W klerunku Wiednia, Warszawy | Berlina: godz, 5 min. b 

rano osobowy ; godz. 7 min. 25 rano pospieszny; godz, 10 

min. 25 przed poł. osobowy; godz, 2 min. 31 po boł. bły:s, , 
(I i II kl)! godz. 3 min. 20 po po połud. osobowy; god. 9 Í 
min 10 wieczór osobowy do Oświęcimia; godz. 10 wiec «r 

pospieszny; — W kierunku Lwowa: godz. 6 min. 30 ran i 
pospieszny; godz. 8 min. 50 rano osobowy; godz, 11 min, — 
przed połud. osobowy; godz. 2 min. 49 po połud. błyska- 
wieczny (I i I kl); godz. 6 miu. 35 wieczór osobowy do i 
Rzeszowa; godz. 9 min, 15 wieczór pospieszny; godz. 10 

mir. 55 wieczór osobowy. Do Wieliczki: godz. 12 min. 20 

w południe i godz. 7 min 45 wiecz. pociągi mięszane. 


Do Krakowa przychodzą: 


Od strony Wiednia, Warszawy | Berlina: godz. 6 minut 33 
rano pospieszny (wszystkie trzy klasy); godz. 7 mirut 6 
rano osobowy z Oświęcimia; godz. 9 minut 37 przed połu 
dniem osobowy; godz. 2 min, 43 po południu błyskawiczny 
(Ii I kl); godz. 5 min 3 po połudn. osobowy; godz. g 
min. 45 wieczorem pospieszny (trzy klasy); godz, 10 min. 
10 wieczorem osobowy. — Od strony Lwowa: godz. 4'53 
rano osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 min. 55 
rano osobowy z Rzeszowa; godz. 2 min. 24 po południwć, 
błyskawiczny ; godz, 2 min. 53 po połud. osobowy; godz. 7. 
min. 50 wieczór osobowy; god. 9 min. 38 wieczór pospieszny . 
Z Wieliczki: godzina 11 min 15 przed południem i godzina 
6 minut 45 wieczór pociągi mięszane. 


SĘ Czas środkowo-europejski. "%4mg 


Gro by zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób Skarg 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Marji 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystji, 

Gabinat Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physicum 
przy ul. św. Anny na l piętrze otwarty w każdą miedzielę 
od god. 9—1 w południe. 

Muzeum Techa.-Przem. w gmachu Franciszkańskim, o 
twarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 ct. od osob: +, 
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny. À 


Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą sobotę 
w niedzielę od godz 11—1 w południe. 


t 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwidzających we 
wtorki i piątki od godz. 9—1 po południu, o ile w te dnie 
nie przypadają święta. 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien . 
nie od godz. 11—3 popołudniu, z wyjątkiem poniedziałków 
za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwykły, w niedziele i święto 
po 10 et. od osoby. 


[0 — Car i O a Lm $ 


KURSY TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 14 kwietnia — 2 godz. 31 minut po poł, 3 


zdr, ct złr, CL 
„papier opod . 101 00] Losy tureckie . . , 43 20 
% srebrna . 101 10] Anglobank , „ . |14v 75 
£34/ złota . 122 65] Unior. "e (280 53 
49/, koronowa | 101 05] Bankverein . . . |248 00 
4/5 „  „ Hota 1.2 —| Akcje Lónderbani | 225 25 
49/, Renta węg. kor. | 99 20 »  „ lwowsko- 
Akcje banku au.-w. |936 00 czerniow. | 289 50 
„ kredytowe „ |348 50 »  „ połudn. , | 76 50 ź 
Londyn vista . 119 50] Elbenthal 261 — 
Marki. © 5862'/,| Nordbahn . 3390 
Napoleony . . . (951%, Staatsbahn . 338 75 
Włoskie banknoty *| 4515) Alpin 1. © . . | 88808 
Dukaty sg W a . 5 uj Akcje tytoniowe . | — u0 
Losy prem, węg. . |152 50] Ruble. . . . . |126 87 
Usposobienie giełdy stałe. 
Berlin 14 kwietnia, 
Banknoty austr, . |170 35] 4°/, Listy likw, pol. | 67 708 
Krótki Wiedeń . . |170 35] Renta włoska . . | 8980R 
Banknoty ros, . , |216 551 Akcje austr. kred. |218 50% 
Listy zast. pels. . |216 20| Ultimo rublo [216 50) 


Usposobienie giełdy słabe. 


1038 


Nr. 65 


FAUS NAROD Uke. 


ə WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJUZYSTY c. 


ń 


Wszelka bieliznę od 
wykwintniejszej, 


balowe, 


Pelerynki w ogromn. wyborze sztuka od złr. 2.60, 


Towarzystwo przyjmuje: wpłaty na udziały oraz wkładki oszczędności na 6'|. 


sstąuraoja w Hotelu Pollera 


Wójcickiego w Krakowie. 
Objad za I złr. 937 
oła dmia 14 Kwietnia b. r. 


Consomme Printaniero 
Zupa St. Germain 
Ì Rosół z łazankami 
Sandacz po holendersku 
Omlet z pamazanem 
Muszelka a la finansiere 
, Bzt. mięsa sos koprowy 
Szczupak smażony 
Cóte de boeuf garni, 
j Kotlet pożarski 
Huzarska pieczeń z buracz. 
¿ Ryż z jabłkami 
Knedlez powidłami słon. 
, Galaretka maraskinowa 
Sery — Owoce — Kawa 


dacja z 3 dań 75 ct. 
ON własnego wyrobu 
iczyzny kilogr. złr. 4:50. 


"R. r" 


$. 
thy 


uje wszelkie 


raj. 


zie, Cony umiarkowane. 


sukien męskich, wszol- 
la P. P. Ofienrów, Urzę- 


Í 


dnorocznych i stadentow, wyk 


Pracowni 


św. Anny 5, I. p, Krawiec wojskowy 


i smakiem, z materyj ang, 


dlug najnowszych żurnał 
formowe na. skłnd 


poleca 
lzaju uniformów « 


ul. 


dnikow, je 

zamówienia p 
akuratnością 
Potrzeby uni 


kiego rot 


[o3 
i eywilny 


| stoi Schulz |» 
KRAKÓW, 
"|. Szewska 1. 18, 


poleca swe dobre 
i naturalne 0 10 


DANŻUROŚKIE WINA 


epo 50, 65, 75 ct, i 1 złr, 
alka, czerwone po 55, 65, 
» cent, i 1 złr. butelka. 


keozkach znacznie taniej. 
z 


i WGB CC, 


gd 


i | poważby, poszuk 
Mejsere, starszego subjekta M 
tow fka Kółka rolniczego, przy 
wi lub innym zakładzie prze- 
boy. Adres udzieli Adm. 
osu Narodu*. OBAW 4 6 


DM 3 p. w V. Dz. Krakowa, 
1 plant, p stajnią na 4 konie. 
pzownią, lodownią. 2 sklepami, 
komfortem wykończony, I2 lat 
y od podatku. do sprzedania, 


LOM 2 p. w IV Dz. Kra- 
pa, z ogrodem, [2 lat wolny 
odatku, do sprzedania. 


WM 3 p. w IV Dz, miasta, 
*t wolny od podatku, do sprze- 
u — Wszystkie te domy s89 
wodu nagłej potrzeby właści- 
za pół darmo do nabycia, 
tylko w przeciągu b. m, — 
za wiadomość u p. Zyu 
unia Gędzierskiego, ul. 
zoderska I. 19. 1030 3 10 


1 


Bluzki, szlafroki, matinećs, suknie i zarzutki ý 
? 


(93 SOGPGEBGSBGGEGGOGBGGOGOPGGBGGGGBOGBGOGBOGGOGEGODGDGOBGOGGWSG 


MAGAZYN 


re Towarzystwa Handlowego 


Rynek główny L. 26, róg ulicy W.iślnej 


poleca po cenach najprzystępniejszych: 


Materjały na suknie damskie czysto wełniane ? Pończochy damskie, dziecinne i skarpetki mosk., 


$ Kołnierzyki, mankiety, krawaty, 
 Płótna własnej produkcji i z najlepszych fabryk 


najskromniejszej do naj- o eta łokieć 


> Zefiry, płócienka i kretony od 15 ct. za łokieć, 
Batysty. satyny od 26 ct. łokieć, 
Parasolki modne w ogromnym wyborze damskie 


od złr. 1:40, dziecinne od 65 ct. 


zagranicznych, 


>GŁOS NAROÓDUGc. 


l. 


GOCOCEEDEDGĘ 


Wyprawy ślubne gotowe i na zamówienia. 


We wszystkich artykułach wybór największy i ceny zadziwiająco niskie. 


BF Dywidendę od udziałów za rok 1897 wypłaca 7',. "TG 
Tra 222 RER GZ GZ DDD EREZ BOT BOOEDCO OG7EB0 BOG OGEDGD 53 CE R 3622 EB 6R53 6 


Wydawnictwo Gebethnera i Wolffa w Warszawie. 


FARAON, Powieść 


559 0 0 
Bolesława Prusa.” 
3 tomy złr. 4. — Przesyłka pocztowa 40 centów. 


Skład główny w Księgarni G, GEBETHNERA i SKI w Krakowie, 


SiB EJ 
$ė8 DO SALONU MÓD  gź 
EJE J „3 
:* H. Telesznickiej £4 
ZE. przy ulicy Florjańskiej L. 8, I piętro SSj 
z * R nadszedł transport modnych kapeluszy s z. 
Sg oraz wielki wybór kwiatów paryskich, piór, z Š, 
3% wstążek. jetów i t. p. przyborów. ZR 
CJE Ceny najprzystępniejsze. = EER] 


020000000000016000400000000 


Fabryka rolet i żaluzyj 
Kraków, ul. Zwierzyniecka Nr. 25, oficyna 
POLECA: 
rolety płócienne z Samozwijaczem, sztuka od 
1 złr. 50 ct. wyżej. 
rolety drewniane sztuka od | złr. 20 ct. wyżej. 
| Żałuzyje we wszystkich kolorach va metr. kwadr. 
3 zr. 12 zir. ki: ct. 

Moi zastępcy są upoważnieni 15°% zadatku przy 


zamówieniu pobierać, — za m wyższą zaliczkę 
firma nieodpowiada. 849 6 0 


Wzory. na żądanie wysyłam opłacone. : 
ueeett>">PROCO" 


Zakład litograficzny 
A. Pruszyńskiego 


przeniesiony został 


naprzeciw Muzeum XX. Czartoryskich. 066 9 25 
Już nadeszła! "”**5 
Bezpłatna premia 
Do „Bibljoteki wytorowych Powieści i Romansów* 


„ANGYKLOPEDJA POWSZECHNA 


Wydania 


M 


Aresgw, Rynek g way Nr 25. 


> 


+4 


+:* 


420000000:000000000 


oskowskiego w Warszawie, 


y, doświadczony, uczci- |kto z Szanownych prenumeratorów jeszcze iej nie otrzymał proszę 


zgłosić się do ADMINISTRACJI „BIBLJOTEKI"“ 


Kraków, ul. Karmelicka L. 22. 


i po cenach zniżonych. 


——— m 


1. BERN ACKI 


słości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje ściśle na czas oznaczony, 
trwale i tanio. Wypożycza ubrania $rakowe, karazje i kontusze do fotografji. 


krawiec 


w Krakowie ul. Sławkowska I. 6 
vis a vis Hotelu Saskiego 


___ WSiP | og 


ws 20 Kupujcie tylko gotowe 
ubiory mezkie i dziecinne 


w nowym wiedeńskim magazynie 


pod firmą AU PRIX FIXE 


przy ulicy Grodzkiej Nr. 3 I piętro, 
a przekonacie się o rzetelnej obsłudze i dobroci towarów. 
Zawsze na składzie gotowe ubiory męskie w największym wyborze 


POLECA 


Kamienica 


w pobliżu rynku z komfortem 
zbudowana o ładnych salo- 
nach frontowych, około 10 
lat wolna jeszcze od podatku 


jest pod korzystnemi warun- 


kami do sprzadania. Bliższa 
wiadomość w sklepie F. Lu- 
bańskiego, plac Domini- 
kański Nr. 3. 1018 24 


Największy skład maszyn ds 
ela SINGERA ozółewkowyck 


plerścienkewych i rowerów 


(KIEGO ME 


Na kredyt, za gotawkę Zznaozala 
taniej. 


932 

Kamienica Il ptr. < 
r ogrodem i bulkonem, wolna od 
podatku w najzdrowszej części 
miasta położona, do sprzedania, 
przy ul. Topolowej Nr. 34 wia- 
domość tamże u właściciela. 4 6 


II NA ŚWIĘTA WIELKANOCNE !! 
Mazurek Królewski 
znakomicie nadziwany od 1 złe. 
50 ct. toż samo inne gatunki 
pierników, noleca znana zaszezy- 
tnie od dawnych lat, fabryka 
pierników 


A. HEBMNICHA 
978 w Wadowicach. 7 7 
Wyroby odznaczone na Wystawie 
kraj. 1894. Odsprzedawcom rabat. 


Piękny pies 
rasy bernardyńskiej, i ładna dwu- 
letnia SUKA rasy leanberg- 
skiej są bardzo tanio do 
sprzedania. Wiadomość w han- 
dlu Kaz, Wojciechowskiego 
w Niepołomicach. 1025 4 3 


=sacyła aje franca 


ATOBY miał do sprze- 
dania używany. dobry 


lekki landauer 


zeclieo podać cenę i swój adres. 


Józef Płaza. w. Są 
104 


Polana. 


DWOREK 
z ogródkiem 
315 sążni kwadr., pod Zamkiem 
na Rybakach, 
do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w Admini-tra- 
cji Dziennika. W23 2N 


Złr. 10,000 


potrzebne na LL hypo- 
tekę po Banku. 


Wiadomość ul. Graniczna pr 109 
II p. na lewo. 1027 3 R 


KAMIENICA 


1023 II piętrowa, 38 
o 40 ubikacjach, narożna, z dopła- 
tą 12 tysięcy złr, wolna od po- 
datku, zaraz do sprzedu 
mia, Wiademość w domu ulica 
Graniczna Nr 109, II nna lewo. 


Praktykant 


gospodarczy 1031 
lat 23 z II klasą gimnazjalną, ob- 
znajmiony w gospodarstwie 
poszukuje miejsca. 
Łaskawe zgłoszenia pod lit. S$. 
Z. post. rest. Kobierzyn. 2-3 


Specjal na święta. 


wyborne RYDZE kiszone 
3a wysyła 1040 
ZARZĄD KOŁYA ROLNICZEGO 
w Strożach wyżnich w 5 kgr. ba- 
ryłkach za pobraniem pocztowem 
po cenie £ złr., poczta S'róże. 


Reperacje 
Arystonów, Manopanów, Po- 
zytywek, Polyphonów i Har- 
monij — uskutecznia organ- 
mistrz Józef Froń Flo- 

> © 22 riańska l. 44. 1044 


Posada kasjera 


kierownika fabryki i komiwojaże- 

ra za kaucją jest do obsadze- 

mia. Wiadomość w Dyrekcja To- 
w pra Bracka F i P. 


Drój doń Fredborg 


said w Dębicy 
przyjmie zaraz 
koncypienta katolika. 


Zgłoszenia z podaniem warun- 
ków. 3 5 


Folwark 70 mórg 


w czem 40 gruntu z łąkami i o- 
grodem w glebie pszennej, z do- 
bremi budynkami przy gościńcu 
i 30 mórg lasu mięszanego, ma- 
terj.łowego — poczta w miejscu, 
w zdrowej okolicy, dom w stylu 
szwajcarskim — do sprzeda. 
mia za 20,000 lub do wydzier- 
żawienia żawienia zaraz. 5-5 879 


Dworek 


w ślicznej górskiej okolicy przed 
Myślenicami, przy szosie, składa- 
jący się z 16 mórg roli, 6 lasu 
w jednym kawałku, z pięknym 
obszernym domem mieszkalnym 
i dobremi zabudowaniami gospo- 
darskiomi za 10.000 z czego 3 
długu ma do sprzedania 
Jaa Srycharski, Kraków 
50 615 


955 4 0 


Kamienica 


NI. piętrowa 
dobrze zbudowana przy ul. 
Radziwiłłowskiej 
dosprzedania. 


Wiadomość w Administr, „Grło- 
Narodu*. 4 10 


SKLEP 


w bardzo dobrem i ruchliwem 
miejccu, odpowiedni na sklep ma- 
sarski lub zakład fcyzjersk. jest 
zaraz do wynajęcia 
tylko dla katolika. — Wiadomość 


w handlu Konstantego Mildnera, 
Kraków. plac Matakti 33 900, 


Uczciwy pomocnik 


z handlu korzennego po- 

szukuje posady. Od 15 

b. m. może objąć. Wiado- 

mość w Adm. » Gtosa ea 
_ Sl ssa 


Subj Sie t 


w handlu papieru lub artykułów 
religijnych, biegły w języku nie- 
mieckim, z ładnom pismem 


znajdzie umieszczenie 
1012 w handlu M 
Jul. Kurkiewicza w Krakowie. 


Folwark 


ORAZ 


WILLA 


z pięknym, obszernym murowa- 
nym domem o 3 klm. od stacji 
Tuchów, na pobyt letni ud jący 
się, oraz budynki gospodarcze, 
160 morg dobrej pazórkowatej 
ziemi o nej, S mórg dobrej łąki, 
37 mórg lasu, z powodu przeniesie- 
nia właściciela jest z wolnej ręki 
do sprzedania 
lub wydzierżawienia przed 
l-szym lipcem b. r. Ciężar ban- 
kowy znaczny, dopłata mała. 
Wiadomości bliższ=j udzieli pan 
Strycharski, Kraków 60 Qe% 


-Do bandu 4 


Kazimierza Bauma 
potrzebny 


młodszy pomocnik 


dobrze obeznany z dzing „R 
pierog _ Gaj? M G0 n 


ZOŃRRRARAA GRRARARSRĄ, 
Do sprzedania 
WILLA 
w Zakopanem 
położona w najpiękniejszej 
miejscowości — zbudowana 
fundamentalnie, dobrze zao- 
patrzona na zimy piece ka- 
ny, opis i bliższe wiadomo- 
ści ma Jan "AR 
' Kraków. 918 
PHE A 
i e ei eai 
Potrzebny Ekonom 
praktyczny, bezżenny — ną stół 
z pensją 120 złr. Zgłoszenia do 
Adm. „Głosu Narodu*. 3-3 991 


Bu 


flowe. Pokoi dużych 15 i 3 
kuchnie, stajnie, wozownie, 
piwnice sk epione trzy. Pla- 


swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów aizat 
wprost z pierwszorzędnych fabryk krajowych i 
żda porę roku. Dla nczniów szkół średnich MUNDURY 


ran. na ka- 


z materjałów niezrównanych pod względem trwałości i wy- 


według najświeższych żurnali, gustownie, 
— Ceny bardzo przystępne. 


936 
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„Najmniejsza TOWARZYSTWO Kalisza - zlicaij 


książeczka do nabożeństwa w Wadowiosch 


1 , A aka: ; ||| ` h l b a f | jest du obsadzenia zal 
Księgarni AE kaka Miłkowskiego // a | e m n y Ć e // p | | e ( // (U n "= SET tr: 


pod tytułem: Ksiażecyka miniaturowa, czyli Krótki zbie- 


rek modlitw ułożył S. B. W KRAKOWIE ME TE CR = 


Yio jiao mosi 7/5 ponen RW na najpiękniej- 
szym welinie, drobnemi ale wyraznemi bo zupełnie nowemi eZCci0n- d 5 . k A A F 
i, z obw dkg zółową ma Taz strnicy, opr bardzo elegancko wypłacać będzie tytułem zwrotu za rok ubiegły Członkom swoim,| w Apteka , 
w miękką skórę, brzegi złote a pod niemi pąsowe. | Er ` SPR ata GE 9 : > wadewio + 
„Osa tgzompiarza: 2, 5,51, i 8, koran, stosownie do skrom.| Którzy w roku administracyjny m 1896 (tj. od 1 kwietnia 1896 e sloach poszukuje z d 
mniejszej lub bardziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct. do 31 marca 1897) ubezpieczeni byli, przy odnowieniu ich ubez-|- ur rR== 


0000000000 0000000000 R NIEMKA « 


z bardzo dobrej rodziny, ka$ 


© NA POST! @ 21°% (dwadzieścia jeden procent caka, iataligontna i sync 
2 Nadzwyczaj wielki wybór MARYNAT 1 RYB wędzonych e ( | P ) Mg. poljgm A 


Ą A à A „|kiem polskim i francuskim 
R 767 8 10 2 od zaliczki; to jest po 21 centów od każdego 1 złr. wpłaconej ) 


ykalna, mogąca objąć zarząd 


z 
© Masła najprzedniej d ku- : e è ~ mu — posiadająca rekomend 
jprzeuniejszego deserowego oraz Ku zaliczki, z k admin. 1896/7. 5 ; 
0, henneco, inni 25 pałnaków nity | 2b za rok admin T8907 19 Koiadn Te o 
SEROW szwajcarskich i deserowych raków dnia 12 Kwietnia 1897. dzieci, do towarzystwa panie 
© a” przesyłki, niż dotąd, nadchodzić będą SA o, Dy rekcya Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie. Aa E ie 
głównego b 4 iaa f i % 
O snu Leona Sy kutowskie 90 nr. 2. Z. Słonecki. K. Scipio. H. Kieszkowski. MN ido. “eeni Narodui; 


ATE 0 GE »OvoGE 1057 1 1 (Przedruk nie będzie płacony). P r a k ty k a n 
Chrystus w Grobie ie moray n pono 0 m |QQOGGOOOGGGG00000000000000006009| 1. PRAKTYKANTKĘ 


za 15 złr., na | mtr. 20 etm. 25 złr. SW. z4 kl. gimn. lub 8 wy 
Przedsiębiorstwo robót asfaltowych 7 


H i do Grobu, wycięte z kartonu, na 45 © | 
Anioły dekoracyjne ctm, para 4 ar, sẹ i mniejsze, ora w (z Seminarjów pierwszeńst 
z białej masy lub kolorowe. 925 przyjmie a. Urząd 
cztowy i telegrafu w Dob 


Figury Zmartwychwstania Pańskiego 27,00 8 
kie, z drzewa, pięknie kolorowane po 20 złr, i 26 złr. ` © M A R yI W A S | L K 0 W S K | E CA 
poleca specjalny skład artykułów treści religijnych Kazimierza 
Zajączkowskiego, plac Marjacki 5, w Krakowie. . w akoie przy ulicy Długiej L i0 l piętro 13 Ekonom 10 
7 » 7 35 kawaler, samodzielny. z wie 
tnią praktyką w większych m 
tkadlii smi odpowie 
sady od zaraz, Zgłoszenia 
Adm. Dzienaika pod l. A. $ 


Poszukuje się od | lipe 


1055 Mieszkania , 


w rynku gł. na I piętrze, skła 
jącego się z 3 pokoi. przedpa 
i kuchni. Pożądanym jest je 
lub dwa pokoje frontowe z 
dnem wejściem. Wiadomość w 

„Głosu Narodu“ pod 1. H. 


Reumatyzm, 


gościec, kurcze su 
che bóle, infitenz 
koi i leczy w zupełności 


SAPOMENTRO 


najlepsze nacierania 
usmierzające, 
wyrobu EUG. MATULI api 
w Radonyśli koło Tarnowa 
Cena 7O ct. za słoik. 


Dostać można w aptàkach: 
1K, Wiszniewskiego w Krfiko- 


wykonywa wszelkie rokoty w zakres tego zawodu wchodzące, tak 
w Krakowie jak i na prowincji najznakomitszemi rodzimemi asfaltami 


Limmerowskim i Sycylijskim. 


ia 

& 

to 

e 

* 

z 
NAJTAŃSZY i NAJLEPSZY ŚRODEK, 4” . 
Szczególniej poleca warstwy izolacyjne na funda- E 
=“ 

e 

a 

e 

€ 


DO PRANIA „Ç 
BEZ MYDŁA, en A) DJ 


GRYZĄCYCH 
ń A WYPRANA 
ido TEPIENIAA PA BIELIZNA mentach nowo budujących się domów, nawet w najbardziej mo- 


krych miejscach, dla przecięcia wilgoci i niedopuszczenia udzielenia 
się jej w mury. 821 7 10 


Tynk asfaltowy na zawilgoconych ścianach w mie- 
szkaniach, jako jedynie pewny środek znany dotąd 
w budownictwie, dla usunięcia zadawnionej wilgoci. 


B80028086000600800 50060606-00000060 

| Modele 
w Kapeluszy 
+ Fasony 
Wstążki 


Kwiaty 


ROBACTWA q/ p „DNIE PRZETRZYMUJE 
WSZELEGJ | DN ANIEDOPUSZCZA PRZY LUDZIACH, 
i w ŁÓŻKACH, PCHĘŁ „PLUSKIEW, il.p. 
P DOSTAC MOZNA wKRAKOWIE 
4 WE WSZYSTKICH POWAŻNYCH KATOLICKICH HANDLACH, 


35806006€ 4 00066 


Konkurs. 


Zarząd główny Towarzystwa „kółek rolniczych“ 
rozpisuje konkurs na posadę: 


2). Referenta spraw handlowych. Do posady tej na 
razie prowizorycznej przywiązana jest płaca 1200 złr. w. a. 
rocznie i osobne wynagrodzenie za podróże. Od kandydata 
wymaga się wykazania tevietycznego i praktycznego wy-| 
kształcenia handlowego w zakresie wskazanym instrukcją | 
dla referenta wydaną, którą w biurze Zarządu pzejrzeć 
można. Do obowiązków referenta należy także lustracja 


St, Birtus 


; ę $ 3 . wie ulica Florjanska, Dyor' pe 
sklepików kółek rolniczych na każde polecenie. Koronki | go Matuli w Podgórzu. PF 
b). Lustratora handlowego „kółek rolniczych“. Do | d a 
posady tej na razie prowizorycznej przywiązana jest płaca |; > Ik ~ tuli w iion. oii kał 
60V zł. w.a. rocznie, ¢1az oznaczone instrukcją wynagrodzenie araso i] „OWA. a) 100 


za podróże. Od kandydata wymag» się obok cgo'nego 
wykształcenia. znajomeści rachunkowości i rutyny kupieckiej 
w zakresie handlu wiejskiego ìi małomiejskiego. 

Podania wnosić należy do Zarzadu głównego Towa- 
rzystwa „kółek rolniczych* we Lwowie, plac Smolki ł. 5 


RETE] < 

SKLEF, 
BE bardzo duży, widny, z dwoma 
SE) bikacjami w podwórzn, cdpow| 


Bluzki 


Paski 


najpóźniej do dnia 25 kwietnia b. r. 1042 2 o: „AE sa Fior] 
FE È| skiej |. 34. gdzie skład masg 
(S Założony w roku 1806 Gorset y . E e I 
T NDEL VV IN | i s ? á F „U /Sza informacja w Adn zda 
a firm: M az Z SU Narodu" 525 

"1 F 000000680u0050 5.500060-55—07 


. 

Ostrzeżeni , 

udniejszem zawiadam, 4% 
Publiczność, iż subjekt « „b 
Chlehck nie jest więcej ol 
zakładzie, nie ma zate $ : 
n'zyjmowania ani wyk ' 
1obót w mojem imieniu. . zą, 


L GRALEWSKI 


w Krakowie, ul. Grodzka, 44, 
utrzymuje na składzie wina węgierskie, austrjackie. 
francuszie, reńskie i inne, oryginalny Cognac i araki 
francuskie, oraz wystałą śliwowicę syrmieńską i sprze- 
daje je w większej lub mniejszej ilości po cenach 


F. KOSIBA 


w Krakowie, rynek główny Nr. 23, (l-sze piętro), 
nagrodzony ną Wystawie krąkowskiej 1887 i lwowskiej 1894, 


)00610 


umiarkowanych. poleca Swój donoszą, iż sklep moj z tia 
nia. przi! 

Składy transitowe dla prowincji przy ul. Kanoniczej, L. 20. mai 1. 3, osa ił Braci Bil 

ul. Brackiej, L. 13 i ul. Stolarskiej, L. 5. 905 5 10 Sli. Z poważaniem 


Jóczef Roscowi 
6 890 optyk ielektrotechn 


Do mego MAGAZYNU potrzeb 
pomocnika 


rucynowanego w handlu błó 
w;ł„ym i konfekcji damskiq 
mogącego wykazać się dłuł 
szą praktyką i dobremi po 

28 leceniami. Y32 
Oferty adresować należy jako ». 
sty piywatne« Nianwzględniom 

pozostaną bez odpe- dza. 


ie: Cenniki bezpłatnie. 


—— 


Kto chce tanio 


zakupić na święta wyborowe TOWARY KORZENNE, 
prawdziwe czyste WENA węgierskie, hiszpańskie, tokajskie, fran- 
cuskie, austrjackie, (na butelki, gąsiorki i beczki), wódki, li- 
kiery, ramy, araki, herbaty rosyjskie w oryginalnem 
pakowaniu, chińskie przewyborne, cacao, czekolady itd. itd., 
jednem słowem wszystko, co potrzeba w kuchni i piwnicy na Święta, 
niech się uda 


do handlu pod Murzynem w Podgórzu Rynek, 
gdzie zarząd masy konkursowej J. Bieńkowskiegu sprzedaje wszyst= 
kie towary po cenach zniżonych. 994 6 5 


Skład Sukien Męskich, : 


cywilnych i wojskowych, IP 


jakoteż i stroje narodowe. 


Nadmieniam, że otrzymałem świeży transport materjałów wiosen- 
nych z fabryk krajowych i zagranicznych z pierwszej ręki, mogę przeto wszel- 
kim wymaganiom Szanownej P. T. Publiczności zadość uczynić. 


Ceny najumiarkowańsze. 


AENRYK SCEWAK 
6 "0600666600 0000060066600C 1 w Krakowie. 


in 0 T 0$ k a ń S k " e białe i czerwone, bardzo dobre, z smakiem muszkatelki, Garniec 1-80, Litr 45 ct., buwlka 4© ct, — od pięci 
U l Garney, zwyż wysyła opłatnie nie licząc beczki do każdej stacji — Wina węgierskie, Wina aus:cj 
ekie białe i czerwone, za butelkę od © ct. zwyż. — Cognaki francuskie stare, bardzo dobre za butelkę 1:62, 7-50, 3:00, 4-00 
500, 8-00, 15:00 złr. — poleca Szanownej P. T. Publiczności firma 94 


EDMUNDA. KLIMEK. A w Krakowie. Tinia A-E 


Właścicielka i wy orneekiego w K.akowi' 


00000000000000000060 : 
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